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*  Czekając na gajowego 

*  Kiedy przyjedzie autobus 

*  Funky, funky

Daremny żal
Ostatnio prawie publicznie żale wylewali biało
stoccy plastycy. Ja chłopaków rozumiem, bo też 
chciałbym mieć dom, volvo i rasowego psa, ale 
gdzieś tam w świecie nauczyłem się, że wyżej 
kręgosłupa nie da się podskoczyć i na tym etapie 
rozwoju młodego kapitalizmu nie wszyscy mogą 
mieć volvo. Poza tym nauczono mnie tam jeszcze, 
że wszelkie niepowodzenia mające swój powód 
poza wyżej podanym tkwią we mnie samym, a nie 
w rządach Pawlaka, Suchockiej, Bieleckiego, Ma
zowieckiego czyli w rękach prezydenta Wałęsy. 
Jeżeli dochodzę do wniosku, iż z dziennikarstwa 
nie jestem w stanie wyżyć, powinienem kupić 
sobie budę na bazarze, albo zacząć żebrać pod 
kościołem. Innego wyjścia nie ma.

Iść obok i po swojemu
Z Jerzym Binkowskim rozmawia 

Iwona Wąsowicz - Szczepaniak
Kiedy poezja stała się dla ciebie ważna?
Poezja zawsze we mnie istniała - tak jest z 
człowiekiem od zarania wpisanym w liturgię 
kościoła; wychowałem sie u stryja, kapłana 
katolickiego.
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Iść obok i po swojemu 
cd...

Co to znaczy dla dzieciaka: 
ministrantura po łacinie, nie
szpory, Te Deum. Smak słowa po
ważnego, dostojnego. To jest ce
chą charakterystyczną mojej po
ezji, że szukam słów prostych, ale 
ukierunkowanych na sprawy 
ważne.

Zadebiutowałeś tomikiem  
poetyckim dosyć późno miałeś 
wtedy 34 lata.

Tak naprawdę pisałem zawsze. 
Ale też zawsze towarzyszyła mi 
świadomość trudu stworzenia ję 
zyka indywidualnego - wiedzia
łem, że nie mówię po swojemu, że 
mówię jak wszyscy. To nie zachę
cało do wyjścia na zewnątrz. Były 
też inne przeszkody - studiowa
łem na KUL-u, a to w owym czasie 
nie ułatwiało zaistnienia w życiu 
literackim.

Pamiętam cię gdy pod ko
niec lat siedemdziesiątych bra
łeś udział w spotkaniach lite
rackich, turniejach jednego 
wiersza, istniałeś w środowisku 
literackim Białegostoku.

Moje wejście w środowisko bia
łostockie wyznaczają dwa nazwi
ska: Wiesława Kazaneckiego i 
Waldemara Smaszcza. Niektórzy

mogą uznać to za przypadek, ale 
ja  uważam, że towarzyszyła mi 
świadomość i umiejętność wybo
ru. W  1978 roku spotkałem sie z 
Kazaneckim, który wówczas two
rzył BIK. Zaproponowałem mu re
lacje ze szpitala psychiatryczne
go. Wiesz, szpital jako metafora 
św iata. Późn iej jedn ak  prze
prowadziliśmy sie z Choroszczy, 
zmieniłem miejsce pracy i planów 
nie zrealizowałem. Natomiast w 
1980 r. zadebiutowałem jako po
eta właśnie w BIK-u. Z Waldkiem 
Smaszczem spotkałem sie na wy
kładzie o Liebercie, który intere
sował mnie od dawna; tematem 
mojej pracy magisterskiej była 
analiza czterech liryków Lieberta. 
Wychodząc na to spotkanie po
w iedziałem  do żony, że mam 
dziwne uczucie pewności, iż jest 
to dla mnie przełomowy moment. 
Po latach sądzę, że te dwie osoby: 
Wiesiek, akceptujący próby po
etyckie trzydziestoletniego męż
czyzny i Waldek, najsurowszy - 
po mojej żonie - krytyk, wprowa
dziły mnie w białostockie środo
wisko literackie.

Rok*83, rok twojego debiutu 
tomikiem Akord nie był cza
sem sprzyjającym wyjściu z po
ezją i to poezją uwikłaną polity
cznie. Przypomnę ci dedyka
cję, którą mi wówczas napisa
łeś: Idź wyprostowana wśród 
tych co na kolanach.

Akord był echem mojej deter
minacji i prawie szaleństwa, w 
które wtrącił mnie stan wojenny. 
To było wszechogarniające do
świadczenie cierpienia. Jednym z 
lepszych utworów tegoż tomiku 
są Lamentacje nawiązujące do 
biblijnych skarg Jeremiasza. Te 
teksty powstawały bez szansy na 
druk. Zostały wydane przez Wo
jewódzki Dom Kultury wspólnie z 
tomikiem Wszystkie działa na ra
nie Marka Kusiby, który - dzięki 
większemu stażowi i poetyckie
mu, i środowiskowemu - umiał 
znaleźć wydawcę i namówić go do 
tego wymagającego odwagi przed
sięwzięcia.

Czy wydanie Akordu stało 
się wydarzeniem?

Recepcja w gruncie rzeczy była 
żadna. Ukazała sie jedna recenzja 
obśmiewająca autora. Dopiero po 
latach ukazało sie inne omówie
nie, w którym recenzentka napi
sała, że poezja Binkowskiego jest 
poezją poznania; pisząc twórca 
dokonuje rozeznania rzeczywi
stości. To mi sie podobało.

Z twojego ostatniego tomiku 
Glosy z pustyni zniknęła poli
tyka. Jedynie dyskretna obe
cność Polski w wierszu zamy
kającym tomik przypomina jej 
burzliwą obecność w Akordzie.

Sprawa ojczyzny była dla mnie 
głębokim przeżyciem. Studia na 
KUL-u były kiedyś wyborem poli
tycznym. Od początku nie chcia
łem wchodzić w system, ale iść 
obok i po swojemu; był to świado
my wybór osiemnastolatka.

To że przesunęły sie akcenty w 
mojej twórczości, wynika i z sytu
acji Polski, przed którą po 89 ro
ku otworzyły sie nowe możliwo
ści, i z biografii - jestem czterdzie- 
stoparoletnim mężczyzną i z innej 
perspektywy patrzę na doświad
czenia życiowe. W  Głosach z py - 
styni mówię o człowieku, który w 
gruncie rzeczy mimo upływu wie
ków nie zmienia sie; jest zawsze 
sam ze swoimi nadziejami, z mi
łością, błędami, czasem z rozpa
czą i żalem. Jest dla mnie bardzo 
ważne, żeby po swojemu mówić o 
samotności - sens prób poetyc
kich widzę w wydobywaniu swo
jego głosu ze swojej samotni. Spo
tykam sie z takim odbiorem, że



je s t to poezja człowieka starego - 
ja ,  cz te rd z iesto p ięc io le tn i s ta 
rzec...

Może n ie  człow ieka s tarego, 
ale m ędrca, co  s ię  ze starością  
w pew ien sposób  wiąże; u m ie
ję tn o ść  spojrzenie z dystansu , 
f ilo z o fic z n a  zad u m a. W Gło
sach z  pustyni zask oczy ł m nie  
w spaniale oddany k lim at tam 
tej ziem i, tam tych  czasów .

Postaw iłem  hipotezę, że n a tu ra  
mężczyzny sie nie zm ienia. I uz
nałem , że im  lepiej obuduje ja  
konkretem , tym bardziej będzie 
czytelna i w iarygodna.

Jak ie to  były  konkrety? By
łe ś  w tedy w Libii...

Tomik pisałem  po powrocie, ale 
nie mogłem zapom nieć i uwolnić 
sie od tam tych  realiów i różnicy 
ku ltu r. A wiec dośw iadczenia n ie
sam o w ity ch  te m p e ra tu r ,  w ia
trów, w szechogarniającego p ia
sku. Morze Śródziem ne, n ad  k tó 
rym leży Libia, je s t  k ilkakrotnie 
bardziej zaso lo n e  od B ałtyku , 
gdzie sie w ychowałem  - te sól czu
łem n a  swojej skórze. Ból oczu 
porażonych słońcem  i piaskiem . 
Ile Rzymu je s t  w tam tym  piasku! 
I różnice kulturow e - żona, dzieci 
były przy m nie bezpieczniejsze, 
pewniejsze. Tam  m usia łem  za
chowywać się szczególnie odpo
wiedzialnie. To był im puls, aby 
stać sie też bardziej odpowiedzial
nym  za  słowo.

Czego s ię  spodziew asz po Na
grodzie Literackiej Prezydenta  
B iałegostoku im . W iesława Ka
zan eck iego , którą otrzym ałeś  
za Głosy z pustyni?

Ta nagroda przyszła za późno. 
Ju ż  jestem  w innej fazie - kończę 
Drogę z  D am aszku . Kiedy pow stał 
nagrodzony tom ik m iałem  św ia
domość, że zdarzył sie cud. Tak 
pragnąłem , żeby ktoś usiad ł i w 
z a c h w y c e n iu  p o ro zm a w ia ł ze 
m ną. Owszem, może B il-Jaruzel- 
ski daw ał mi znaki, że cieszy sie 
tym tom ikiem, J o a n n a  Kulmowa 
zareagow ała bardzo dobrze, Jerzy  
Rochowiak z T orun ia cieszył sie 
tak, jakby  odkrył nowego Słowac
kiego. Ale to w szystko. Młodzi 
skarżą  sie, że n ik t nie prom uje 
ich poezji. J a  ich poezję czytam, 
ale m am  w rażenie, że oni nie czy
ta ją  tego, co ja  napisałem . To je s t

m oja przewaga - mogę pow ie
dzieć, że Szczęsny zapow iada się 
n a  dobrego poetę, że Nachiło n a 
p isał kilka dobrych wierszy. Mó
głbym im powiedzieć, k to  pisze 
źle, bo to tylko bełkot i tylko b u n t. 
To jeszcze nie je s t  w artość. D la 
n ich - egzystencjalnie - tak , d la 
pejzażu poetyckiego nie. Oni nie 
rozm awiają ze m ną, a  j a  wiem, że 
mógłbym być pośrednik iem  m ię
dzy poezją starą i anach ron iczną  
a  m łodą i bełkotliwą. Wiem, co to 
dobra poezja, ale oni nie chcą z 
tego skorzystać. M amy w Białym
s to k u  pierw szą ligę p o e ty c k ą  
ogólnopolską. Cieszę się z jej 
współistnienia, dobrzy poeci s ą  
p unk tam i orientacyjnymi - j a  się 
wobec nich m uszę usytuow ać, 
m uszę starać się p isać inaczej, 
określić swoją indyw idualność. 
Ale ja k  się to dzieje, że w tym 
rank ingu  nie m a  Elżbiety Kozło
wskiej-Świątkowskiej, A nny M ar
kowej, Stefana K am ińskiego, że 
nie istnieją oni w św iadom ości 
białostoczan?

Jak ich  m asz m istrzó w  p o
etyck ich?

Ciągle i zawsze Miłosza, z jego 
dostojnością słow a. C hciałbym  
tak  pisać, żeby k to ś mógł m i za
rzucić: ty jesteś ta k  sam o pow aż
ny ja k  Miłosz.

A co  c i zarzucają?
Że nie piszę d la ludzi.
Że to  takie w ydum ane, ezo- 

toryczne, filozoficzne?
W łaśnie.
No, jesteś filozofem  - u k oń 

czy łeś  wydział filozo fii ch rze
śc ijań sk iej na  KUL-u, j e s t e ś  
psychologiem , reżyserem , p o
etą ... To upoważnia c ieb ie  do 
zabierania g łosu  w spraw ach  
naszej w spółczesności. Co m ó 
głbyś nam  poradzić?

W szystko co w ym ieniłaś nie 
daje mi prawa do zab ieran ia  gło
su  w tej materii.

A jak ie rady dajesz sob ie?
O, to jest dobrze postaw iona 

kwestia. Przełomem w moim ży 
ciu było odkrycie, że je stem  is to tą  
wartościową z sam ego fak tu  za 
istnienia; wraz z tą  św iadom ością 
opadły ze mnie nadzieje, że to 
ludzie mogą m nie dow artościo
wać, zaakceptow ać, uznać . J a  
przecież to m am  od swego prapo-

czątku , nie m uszę o to zabiegać. 
W ażne je s t  rozpoznanie powoła
nia, p rzestrzen i do samorealiza
cji.

J e s t  n ią  poezja?
Tak, ale odkrycie tego zasko

czyło m nie. Na pew nych etapach 
życia był d la  m nie w ażny teatr, 
p s y c h o lo g ia  k l in ic z n a . Teraz 
w iem , czego  b ra k o w a ło  sie
dem nastolatkow i, k tó ry  s iadał na 
kanap ie  i próbow ał skoncentro
wać się n a  pierw szych wierszy
kach: że trzeba się skup ić  n a  wy
dobyw aniu w łasnej odmienności. 
Każdy m a  w życiu tak i etap , kiedy 
chce się koniecznie upodobnić do 
innych, bo lęka się, że w przeciw
nym  razie nazw ą go odmieńcem.

U koń czyłeś W ydział Reżyse
rii Teatru Lalek w Państwowej 
W yższej S zk o le  T eatralnej w 
B ia łym stok u . Czy to  profesja 
nieprzydatna, n ieu żyteczn a?

Szkoła te a tra ln a  d a ła  mi pew
ność  w kon takcie  z młodzieżą; 
ug run tow ała  w sp raw ności war
sztatowej; d a ła  orientację w kon
w encjach, litera tu rze , dramacie. 
Wiem, że młodzież nie potrzebuje 
prow adzenia za  rączkę. Potrzebu
je  znaków  orientacyjnych, wyty
czan ia  m apy. W ydaje mi się, że ja 
z m oją znajom ością i poczuciem 
dobrej poezji ćwiczę ich smak; 
spełn iam  swoje dyskretne  zapo
trzebow ania n a  m ędrca.

K to c i najbardziej pom ógł v 
rozw oju?

Rodzina. Rodzina nie daje czło
wiekowi s ta n ą ć  w m iejscu. Moje 
dzieci - ju ż  k ilk u n as to le tn ie  • 
sp ro w ad za ją  m nie do parteru. 
Byłem kiedyś zapaśnik iem ; spro
w adzenie do p a r te ru  to rzucenie 
n a  ko lan a  i łokcie... Nisko, ale nie 
n a  łopatki. Żona i dzieci zmuszają 
m nie do realistycznego patrzenia 
n a  życie. O sta tn io  zaczynają do
ceniać m oją twórczość. Osiągnię
cie tego bardzo  długo trwało. - Te 
twoje w ierszyczki - to były kolce 
w wypowiedziach żony. A teraz 
ju ż  nie. Moja żona je s t  pielęgniar
ką. M usi być realistką . I dobrym 
duchem . M nie się zdarzało  cho
dzić n a  pa lcach  po ziemi i hen 
tam  w spinać. Teraz je s t  d la  mnie 
oczywiste, że spełn ienie każdego 
życia polega n a  w ypełnianiu  prze
strzen i między n iebem  a  ziemią.



Smętnie jakoś, szaro i pustawo 
przedstawia się zwiedzającym i nie
dzielnym spacerowiczom Białostocki 
Akcent ZOO u progu przedwiośnia. 
Wszyscy swoją wędrówkę rozpoczy
nają zazwyczaj od klatki z 
niedźwiedziem, ale niestety... Wszy
stkie misie, a już te futerkowe zwłasz
cza, zimę przesypiają.

Tłumy białostoczan, którzy latem 
przychodzą do Zwierzyńca, często są 
świadkami rozlegającego się w całej 
okolicy potężnego ryku. Tak zaznacza
ją swoją obecność lwy. Ilekroć staję 
przed ich klatką, przypomina mi się 
straszliwa historia sprzed nie tak wielu 
lat, o której głośno było w całym kraju. 
Natychmiast rozglądam się za swoimi 
dziećmi i łapię je kurczowo za ręce, 
chociaż... W tę zimową niedzielę, gdy 
tu jesteśmy, lwy też są nieobecne 
(schowały się tylko przed zimnem, czy 
gdzieś je wywieziono?). A i ogrodze
nie broniące dostępu do lwów jest już 
tak solidne, że o żadnym prześlizgnię- 
du się nawet najmniejszego dziecka 
nie ma mowy.

Wokół wędrują dostojnie piękne, z 
dumą noszące swoje wspaniałe poroża 
daniele. W nadziei, że trafi im się jakiś 
godny uwagi kąsek, zbliżają się do kil
ku młodych chłopaków.

- Hej, popatrz no na tego daniela i p rzy j
rzyj się dobrze. Też tak będziesz kiedyś  
wyglądał! - woła jeden z nich do swego

kumpla i wszyscy wybuchają śmie
chem. Płoszą daniele.

Białostockie ZOO założono w 1964 
roku. Na tablicy, która jest umieszczo
na - chyba od niedawna - obok budyn
ku pracowników, widnieje informacja, 
że skupiono tutaj przez te wszystkie 
lata około 180 sztuk zwierząt obejmu
jących 42 gatunki. Aż trudno uwierzyć 
w te liczby, bo raczej skromne wrażenie 
na zwiedzających wywiera zawsze to 
nasze ZOO.

Jakby tego było mało, zaskakuje ko
lejna wiadomość - o tym, że każdego 
roku wszystkim rezydentom ZOO 
przybywa mniej więcej 60 sztuk przy
chówku. Tylko czy te dane są aktualne? 
Próbuję to sprawdzić, ale na teren ZOO 
nie sposób się dostać. Brama jest zary
glowana, a pracownika akurat wokół 
nie widać żadnego. Gdyby jednak tak 
było naprawdę, świadczyłoby to o tym, 
że kondycję nasze zwierzęta mają cał
kiem, całkiem. A to już zasługa również 
tych, którzy się nimi zajmują.

Co do opiekunów - wyraźnie widać, 
że przybyło ich zwierzętom od jakiegoś 
czasu. Przed wieloma boksami, choć 
jeszcze nie przed wszystkimi, znajdują 
się tabliczki z nazwami instytucji i na
zwiskami osób, które sprawują patro
nat nad swoimi wybrańcami.

- O trzym ujem y od nich regularne wpła
ty , dzięki którym jesteśm y w  stanie popra

w ić warunki życia naszych zw ierząt - po
wiedziała pani Krystyna Rudzik- 
Ostrowska z "Zieleni Miejskiej". - Za
stanawialiśm y się kilkakrotnie nad wpro
wadzeniem biletów dla zwiedzających, ale 
Z O O  jest tak usytuowane, że aby to zre
alizować - należałoby wokół wybudować 
ogrodzenie. ]est to jednak za d u ży  wydatek  
jak na nasze obecne możliwości.

Kiedy przyjdzie wiosna, w ZOO 
stanie skarbonka. Pracownicy liczą na 
to, że białostoczanie nie poskąpią 
skromnych, chociaż symbolicznych 
datków. Wszyscy przecież kochamy 
zwierzęta...

Anna Kowalska 
fot. pete.

To n a s z e  ZOO



Czas przepływa za oknami
Doskonale wyglądasz - powiedział 

mi mój kolega z liceum, który po kilku
nastoletniej nieobecności powrócił do 
kraju. Uśmiechnęłam się, ale raczej do 
siebie. Nie widzieliśmy się około pięt
naście lat - policzyłam szybko - za na
stępne tyle już nie usłyszę od niego 
tego komplementu. Spotkanie miało 
się ku końcowi, jeszcze tylko obietnice, 
że się zdzwonimy, że może jeszcze raz, 
gdzieś, kiedyś... ale to jak zwykle były 
obietnice. Rzeczywistość nie pozosta
wiała czasu na sentymentalne podróże 
w głąb przeszłości. A przecież tyle rze
czy chciałam jeszcze o nim wiedzieć. 
Niesamowite przygody, o których za
ledwie napomknął, pobudziły moją 
wyobraźnię. Roiło się w nich od pach
nących egzotyką krajobrazów i nazw: 
Gujana, Samoa, Australia... Do domu 
dotarłam o północy.

Następnego dnia obudziłam się z 
bólem głowy - całą noc śniłam o jakiejś 
wyspie na końcu świata, tubylcy po
hukując tańczyli przy ognisku. Pamię
tałam prawie namacalnie ciepły i 
miękki piasek plaży, palmy i pluskanie 
fal. Z trudem wydostałam się na po
wierzchnię dnia. Powitała mnie znajo
ma plama zacieku na suficie. - W tym 
miesiącu znowu nie stać cię na tapetę - 
powiedziałam głośno do siebie. Za
brzmiało to zdecydowanie i bez zwy
kłej niechęci. "Tasmania, Polinezja" - 
kotłowało mi się pod czaszką, kiedy 
szłam do pracy omijając znajome wy
rwy w chodniku. Później sięgałam po 
mapy i atlasy i odbywałam swoje włas
ne podróże, moja babska wyobraźnia 
dopisywała niejako na marginesie cały 
wątek fabularny. Dni toczyły się szyb
ko. Nie widziałam mego ewentualne
go towarzysza wypraw, ale dziwnie 
mi to nie przeszkadzało. Tego popo
łudnia miałam właśnie przenieść się 
do Gujany, kiedy zadzwonił telefon. 
Zanim usłyszałam głos w słuchawce, 
wiedziałam kto dzwoni. Zapropono
wał spotkanie w jedynej kawiarni w 
mieście. Gorączkowo przymierzałam 
ciuchy przed lustrem, czas wlókł się 
nielitościwie wolno...

Siedział naprzeciwko wygodnie 
rozparty w fotelu nieznacznie krzy
wiąc wargi w uśmiechu, a może 
uśmieszku. Obserwował mnie. - Co ro
biłaś przez te piętnaście lat? - zapytał 
nagle lekkim tonem, jakby chodziło o 
wybór wina. Skuliłam się w sobie. Mo
je kilkanaście lat życia patrzyło z wy
rzutem - mdłe, długie pasmo rzuco
nych w niepamięć dni. Zaczęłam coś 
bąkać, ale mój rozmówca na szczęście 
zmienił temat. Dopiero teraz poraziła

mnie prawda, że nie interesuje go ani 
jeden dzień z tego co przeżyłam. Ro
zejrzałam się naprędce po swoim ży
ciu, nudnym i zakurzonym, pokrytym 
szarym pyłem przejeżdżających cięża
rówek, powleczonych nudą niedziel
nych popołudni małego miasteczka. 
Wysiadujące resztki swoich dni staru
szki grzejącesię w słońcu... On tymcza
sem opowiadał.

- Jesteś bardzo daleko stąd - zażar
tował mój rozmówca.

- Opowiadasz tak interesująco - 
uśmiechnęłam się - że prawie jestem 
tam z tobą.

- To kiedy wyruszamy? - zapytał 
rozbawiony.

- Pozwolisz, że uporządkuję kilka 
swoich spraw - starałam się utrzymać 
lekki ton rozmowy. - Opowiedz mi o 
Gujanie - podrzuciłam mu temat. My
śli zaprzątało mi nadal jego pytanie o 
moje piętnaście lat. Znowu ujrzałam 
pokój ze stosami książek po tysiąckroć 
przeczytanych, stare pianino na któ
rym już nikt nie grał. Czas, który prze
pływał tylko za oknami. Jak mogłam 
zmarnować tyle dni - myślałam ze 
zdziwieniem. - A co mogłaś innego 
zrobić - zarechotała bezzębna starucha 
z obrazu Goyi - zawsze, wszystkiego 
się bałaś, tu masz przynajmniej poczu
cie bezpieczeństwa, no, przynajmniej 
na razie - dodała złośliwie. - Idź do 
diabła - wrzasnęłam do niej - nie wiesz 
głupia, że każdy ma swoje pięć minut 
w życiu? W odpowiedzi uśmiechnęła 
się jadowicie i dodała, że pięć minut 
mija szybko. Ale już jej nie słuchałam. 
-... co z tobą? - dobiegło mnie z oddali
- właśnie pytam, czy napijesz się jesz
cze wina? - zapytał z wyraźnym wy
rzutem. Bębnił palcami po stole, dys
kretnie zerkając na zegarek. - Wybacz, 
tyle mam do załatwienia - rzucił prze
praszająco. Wyszliśmy na ulicę i wyjąt
kowo dzisiaj poraziła mnie jej brzydo
ta. - Muszę iść, ale oczywiście będzie
my w kontakcie - powiedział bawiąc 
się pasemkiem moich włosów.

W niedzielne, nudne popołudnie 
spotkałam Marię. Plotłyśmy trzy po 
trzy o znajomych. Kluczyłam długo, 
żeby wreszcie zapytać o naszego 
wspólnego kolegę. - Jak to, nie wiesz, 
że przed tygodniem wyjechał? - spyta
ła zdziwiona. Gdzieś tam na dnie jej 
zdziwienia wyczułam całe pokłady 
złośliwej satysfakcji.

- Ja go właściwie nigdy nie lubiłam
- powiedziałam lekko. Wracałam za
kurzoną ulicą mijając uwieszone na 
płotach sąsiadki. - Te pięć minut minę
ło rzeczywiście bardzo szybko - pomy
ślałam.

Anna Gniewkowska

Noc Boscha
Wyłonił się spod wiaty przystanku 

MPK niczym nocny żuk spod liścia. Maty 
człowieczek z wielką, chyboczącą na boki 
głową. Oddychał ciężko, jakby przed chwi
lą dokonał tytanicznego wysiłku. Dopiero 
potem dowiedziałem się, że po raz kolejny 
uratował świat. Oczywiście nikt tego n ic  
zauważył, a on w swojej skromności n ic  
chce przerażać ludzi prawdą.

Mówi, że codziennie wielka wskazów
ka zegara przebija mu oko; z taką intensyw
nością czeka godziny dwudziestej. Wędru
je ulicami Białegostoku, niczym ociemnia
ły z wysuniętym przed siebie wskazującym 
palcem, czasem dotyka ściany domu, drze
wa, wystawowej szyby. Ludzie na ogól 
ustępują mu z drogi. Idzie więc pomiędzy 
nimi: czasem podeprze walący się dom, 
czasem wiatę przystanku lub pękającą szy
bę witryny - le wysokie mury zewnętrzne
go świata.

Był studentem filozofii. Rzucił filozofo
wanie na rzecz fizyki. Ostatecznie n ic  
skończył żadnego fakultetu, wstrząśnięty 
bezmiarem swojej własnej ignorancji. F i 
zyka zdała się dla niego zwyrodniałą sztuką 
teorii i liczb, które nazbyt daleko przekro
czyły granicę człowieczego rozumu. Poza 
nią otwierał się obszar intelektualnych 
aberracji, procesy fizykochemiczne na po
ziomie jądrowych wybuchów, szum pędzą
cych molekuł, przypływy i odpływy ener
gii. I człowiek, wyciskający ze swego móz
gu zatrute soki Poznania.

A czym jest moje Ja? Pytanie zadawane 
sobie setki razy - i wtedy gdy uciekał z 
uniwersytetu, i wtedy gdy obrządzał byki 
zarodowe w jednym z PGR-ów na rubie
żach Polski, i wtedy gdy schodził ze swojej 
góry Karmel z palcem wzniesionym do 
nieba, jak z triumfującą pochodnią.

Klasztor Benedyktynów w Tyńcu ob
chodził wzdłuż murów trzy razy. Klasztor 
to wielki zespół gmachów wzniesionych na 
wapiennej skale. W opisie wydaje się to 
łatwe - obejść go, punkt na mapie, koliście 
jednostajnym ruchem. W skrzywionej pa
mięci mego rozmówcy pozostał ślad ostre
go wirażu na drodze między rozpaczą i 
nadzieją. Opowiada o tym po swojemu, 
zacinając się i gubiąc wątek. Gdy zarzucam 
go pytaniami, aby przywrócić chronologię 
zdarzeń, podnosi nagle do oczu czubek 
wskazującego palca, po czym z wysiłkiem 
składa słowa w krótkie zdania.

Popękane mury klasztoru. Brama z wą
ską, wykoślawioną furtą. Jej przeżarte 
rdzą zawiasy. Trzask pękających wewnąirz 
żelaza atomowych wiązań. To wszystko 
mogło w każdej chwili obrócić się w zgli



szcza. Trzeba było zapukać, ale kto by za
pukał? A jeśli ktoś otworzy, to czy klasztor 
nie zawali się? Bo może opiera się on na 
wąskiej furcie?

Trzy razy odchodził od klasztornej 
bramki. Czubek palca, którym wiódł po 
chropawym murze obficie krwawił. Bolało 
to, a jednocześnie sprawiało ulgę. Uparcie 
opasywał mur krwawymi pręgami. Palec 
płonął żywym ogniem. Ale wiesz - mówi - 
nie zawalił się.

Wiele nocy chodzę za nim. Nie odpycha 
mnie, ani nie przywołuje. Jest zajęty rato
waniem świata. Kiedy odstępuje od urato
wanego domu czy drzewa, uśmiecha się do 
mnie. Noc. Słyszymy głosy oderwane od 
ludzkich ciał. Mijają nas milczące postacie. 
Zdają się szukać swoich prawdziwych gło
sów: ludzie zbliżający się do ludzi, osobno 
głowy, tułowia, ręce. Lustra. Trzask. Noc.

Kiedyś zapytałem go, czy nie mógłby 
mnie podeprzeć. Powiedział, że zabierze 
się i za to. Kiedy przyjdzie ten czas.

GRYKA

A F O R Y Z M Y

* * *
Podążaj za  św iatłem , ale tak , by 

nie zaciemniać go innym .
* * *

Okopanie się w sam ych sym bo
lach nie zawsze spełn ia  funkcję naj - 
lepszego szańca.

* * *
Rozterka: w puszczenie do E u ro 

py czy w puszczenie w m aliny?
* * *

Czy w iem opoddańcze k łan ian ie  
się w pas je s t  je d n ą  z figur aerobi
ku?

* * *
Niedobór czynów, su p e ra ta  in 

tencji.
* * *

Nasi bohaterow ie dzielą się n a  
tych, którzy się wybili i n a  tych, 
których wybito.

* * *
W naszej epoce klik, układów , 

koterii n a le ż a ło b y  w p ro w a d z ić  
środki... antyprotekcyjne.

* * *
Pomnożone ą u a n tu m  p erso n a l

nych negatywów: wielodraństw o.
* * * 

Najgroźniejsze zjaw isko  epoki: 
deklasacja sum ień!

Zbigniew Waydyk

C o  w  p r a s i e  p i s z c z y

Rozwój demokracji lokalnych nie 
mógłby odbywać się tak spontanicznie 
i bezpośrednio bez pewnych elemen
tów będących podstawą każdej z form 
kontaktu z mieszkańcami danego re
gionu. Do takich należy zjawisko okre
ślane prasą lokalną. Spontaniczny roz
kwit tego gatunku nastąpił na przeło
mie lat 1989-1990 i był związany z 
rozwojem różnych form demokracji na 
terenach gmin, powiatów, miasteczek. 
Samorządy lokalne szybko zrozumiały 
jak potężnym narzędziem w ich konta
ktach z miejscową społecznością mo
że być prasa lokalna, skierowana bez
pośrednio do miejscowego czytelnika, 
pisząca o jego problemach, sukcesach 
i porażkach, identyfikująca sie z danym 
regionem i jego mieszkańcami. Proces 
ten swoim zasięgiem objął również te
ren województwa białostockiego.

Pierwsze gazety pojawiły się w la
tach 1989-90 i najczęściej powstawały 
tam gdzie istniała możliwość pewnej 
kontynuacji tytułu mającego swoje ko
rzenie w okresie dwudziestolecia mię
dzywojennego lub w pierwszych latach 
powojennych. Jako jedne z pierwszych 
pojawiły się: Gazeta Łapska, oraz Ga
zeta Sokolska obok tych tytułów bar
dzo prężnie rozwinęły się Glos Sie
miatycz, Z  Zabłudowskiej Ziemi i Roz
maitości (Czarna Białostocka). Wszy
stkie te tytuły istnieją do dziś i pod 
względem poziomu edytorskiego oraz 
zawartości należą do ścisłej elity prasy 
lokalnej naszego regionu.

Inne gminy nie kazały na siebie dłu
go czekać. Pozazdrościły one inicjaty
wy tym pierwszym i uznały za punkt 
honoru istnienie prasy na swoim tere
nie. Na efekty nie trzeba było długo 
czekać. Jak grzyby po deszczu po
wstawały kolejne tytuły: Co słychać w 
gminie (Kleszczele), Nowiny z Gminy 
(Narew), Głos Dąbrowy, Wiadomości 
Tykocińskie, Wiadomości Drochiczyń- 
skie, Życie Brańska, U siebie (Gazeta 
Bielska), Hajnowski Gościniec, Gazeta 
Czyżowska, Gazeta Juchnowiecka, 
Ziemia Sokolska, Ziemia Mielnicka, 
Czasopis, Nazukos, Z  biegiem Sprzą- 
śli, Czas ziemi (Dobrzyniewo) oraz Ga
zeta w Choroszczy. W najbliższym 
czasie ukaże się gazeta redagowana 
przez społeczność, gminy Krynki. 
Oprócz tego istnieje kilka redakcji ga
zet lokalnych będącymi gazetami śro
dowiskowymi i ukazującymi się na te 

renie Białegostoku (ale będzie to tema
tem artykułu w następnym numerze 
Styku).

Poziom edytorski przedstawionych 
tytułów jest bardzo zróżnicowany i za
leży w większości od możliwości fina- 
sowych wydawców; najczęściej są  ni
mi Urzędy Miasta i Gminy, Stowarzy
szenia regionalne oraz Ośrodki Kultury 
działające na danym terenie. Nie każ
da redakcja może sobie pozwolić na 
komputerowy skład tekstu. Różny jest 
też poziom prezentowanych artyku
łów, nie wszystkie gminy stać na za
trudnienie profesjonalnych, przygoto
wanych do redagowania dziennikarzy. 
Najważniejsza jest jednak sam a ambi
cja, inicjatywa, chęci do działania oraz 
zapotrzebow anie lokalnego społe
czeństwa na ten rodzaj działalności. 
Na lokalnym rynku prasowym najwię
ksze szanse na utrzymanie się mają te 
tytuły, które będą spełniać oczekiwa
nia swoich odbiorców, mieszkańców 
danego terenu.

Wojewódzki Ośrodek Animacji Kul
tury w Białymstoku wystąpił z inicjaty
wą utworzenia Centrum Prasy Lokal
nej; jego zadaniem byłaby pomoc tech
niczna, merytoryczna i organizacyjna. 
Pragniemy aby redakcje pism wiedzia
ły o istnieniu Centrum i zakresie jego 
działania. W miarę możliwości oferta 
WOAK-u zostanie rozszerzona. Na ra
zie pomocy udzielimy tym tytułom pra
sy lokalnej, które jej najbardziej potrze
bują.

Co w prasie piszczy stanie się cykli
czną rubryką prezentującą na łamach 
Styku najciekawsze tytuły prasy lokal
nej, ich problematykę, wycinki z artyku
łów pojawiających się na jej łamach. 
Oczekujemy na głosy z redakcji tych 
pism do których nie udało się jeszcze 
dotrzeć. Zwracamy się z gorącą pro
śbą do wszystkich redakcji gazet lokal
nych o przesyłanie na adres WOAK-u 
po jednym egzemplarzu każdego nu
meru wydawanego tytułu. Będziemy 
za to bardzo wdzięczni.

Korespondencję do Centrum Pra
sy Lokalnej prosimy kierować pod ad
resem: Wojewódzki Ośrodek Anima
cji Kultury, Centrum Prasy Lokalnej, 
ul. Kilińskiego 8, 15-950 Białystok. 
Kontakt telefoniczny: 328-652, 320- 
724 p.Krzysztof Ostaszewski.

Krzysztof Ostaszew ski



Zakochani w folklorze 
od 35  lat

Narwianie z Pogorzałek w gminie 
Dobrzyniewo Duże - to zespół stary 
i zarazem młody. Nie tylko dlatego, 
że występują w nim przedstawiciele 
dwóch pokoleń, ale i dlatego, że m a 
dość specyficzną historie. Otóż w tej 
wsi właściwie zawsze był jak iś ze
spół. Można to wyczytać z pieczoło
wicie prowadzonej kroniki.

Teren gminy je st wciśnięty mie
dzy Puszcze Knyszyńską i przed
mieścia Białegostoku. Krzyżują sie 
tu tradycje wiejskie z miejskimi. Za
chowały sie jeszcze stare przypo
wieści, tańce i pieśni. Nie zanikają 
dawne tradycje kulturalne, cho
ciażby te związane ze wspólnymi 
pracami w gospodarstwach rolnych
- wspólne omłoty zboża, tłoki przy 
kopaniu ziemniaków, dożynki. W 
okresie świąt Bożego Narodzenia 
kolędnicy chodzą z gwiazdą, szopką 
i herodami. Przetrwał do dziś i je st 
popu laryzowany przez młodzież ku - 
lig zimowy, połączony z zabawami 
przy ognisku. Zachowały sie czę
ściowo tradycje rękodzieła ludowe
go - tkactwo, hafciarstwo - ale ludzi 
chętnych do tego je s t coraz mniej.

W  trosce o zachowanie kultury 
ludowej tutejszy zespół folklorysty
czny Nanuianie popularyzuje dziś w 
swoim programie dawne tradycje i 
obyczaje.

Członkowie zespołu - to pasjona
ci folkloru. Repertuaru poszukiwali 
wśród starszych mieszkańców Po
gorzałek i okolicznych wsi. Urato
wali od zapom nien ia  dziesiątk i 
pieśni i melodii ludowych z regionu 
podlaskiego , wiele obrzędów z lat 
dzieciństwa swych dziadków.

Od wielu lat Narwianie wykorzy
stują barwny folklor znad Narwi do 
tworzenia programów obrzędowych 
przypom inających dawne czasy: 
Przedślubny wianek, Wesele Pogo
rzelskie (było wiec splatanie wianka 
i jego opłakiwanie, sadzanie n a  
dzieży i błogosław ieństw a, przy 
akom paniam encie pieśni - prze
ważnie sm utnych i rzewnych, choć 
nie pozbawionych swoistego hum o
ru) Kądzielnica i Kolędnicy. Za 
scenkę obrzędową Tarcie lnu zespół 
zdobył główną nagrodę Festiwalu 
Zespołów Folklorystycznych Polski 
Północnej w sierpniu 1980 roku w 
Gdańsku - Bursztynowy Neptun. 
W 1982 roku wystawiono po raz 
pierwszy scenkę Kiszenie kapusty.
- Przy gruchaliśmy do zespołu uro

dziwą dzieweczkę z  długimi nogami
- powiedział kierownik Narwian, 
Antoni Szałkowski. Uszyliśmy bieli
znę z  JUcuśnymifalbankami. Było co 
pokazać...

Narwianie z Pogorzałek są  je d 
nym z najbardziej znanych zespo
łów folklorystycznych w wojewó
dztwie białostockim. Ciekawe te 
ksty piosenek, skoczne melodie, 
dowcipne monologi i scenki z życia 
podobają się nie tylko m ieszkań
com wsi, ale i m iasta. Zespół je s t 
ozdobą większości imprez i okolicz
nościowych wydarzeń w gminie Do
brzyniewo i nie tylko. Często też 
występuje w sąsiednich gminach, a 
także w Białymstoku. Na swoim 
koncie m a również sukcesy n a  ogól
nopolskich festiwalach i przeglą
dach zespołów folklorystycznych. 
Najbardziej jednak liczy sie uznanie 
i popularność w swoim środowisku.

Członkowie zespołu chętnie zaj
m ują sie działalnością artystyczną, 
bo ... nudzi im sie w domu siedzieć. 
Co ciekawe - najszybciej nudzi sie 
starszym. Praca i gospodarstwo im 
nie wystarczają. Chcą mieć z życia 
coś więcej.

W zespole obok siebie występują 
ojciec z synem, m atka z córką. Prze
ważają w nim jednak  ludzie młodzi. 
I to cieszy. Tak miłość do tradycji i 
pieśni zaszczepia sie następnem u 
pokoleniu. Młodzież z Pogorzałek 
kocha swój zespół, swoją wieś. A 
m a i godziwą rozrywkę, bo wznie
siono tu duży, nowoczesny dom 
kultury, w którym mieści sie nie 
tylko zespół folklorystyczny, ale też 
biblioteka, czytelnia, zespoły zain
teresowań.

6 lutego br. zespół Narwianie 
uroczyście obchodził 35-lecie swej 
działalności artystycznej. Chociaż 
to już  tyle lat, członkowie są  wciąż 
pełni radości i zapału. Śpiewają, 
grają, prezentują swój program z 
żywiołową werwą. Są pogodni i do
wcipni na  estradzie. W dniu ju b i
leuszu nagrywało ich radio. Byli 
również dziennikarze prasy regio
nalnej. Koncert jubileuszowy przed 
licznie zebraną miejscową publicz
nością i gośćmi z Białegostoku był 
znakomity. Wspólna zabawa trwała 
potem do białego rana. Do tańca 
przygrywały kapele m.in. z Płonki 
Kościelnej, z Wasilkowa, Słoneczni
ki z Siemiatycz i K aziukiz  Białego
stoku. W kulminacyjnym m om en
cie imprezy połączone kapele grom
ko odśpiewały i zagrały Sto lat! Re
dakcja Styku dołącza sie również do 
tych życzeń. Żyjcie nam  sto lat!

Jan Ciełuszecki

Kiedy 
przyjedzie 
autobus

Amatorski ruch  teatralny prze
chodzi kolejne wzloty i upadki, ale 
zespoły lalkowe trw ają i działają w 
szkołach i placówkach kulturalno- 
wychowawczych. Lalki, już  od wielu 
la t goszczą n a  Białostocczyźnie 
Zaangażowana kadra instruktorów
- la lkarzy  i poparcie  instytucji 
w sp om agających  pozw alają  na 
kontynuacje i dalszy rozwój ama
torskiego ruchu  lalkowego.

Imprezy lalkowe m ają swoje stałe 
miejsce w białostockim kalendarzu 
imprez. W tym roku organizowane 
będzie ju ż  XXVIII Wojewódzkie 
Spotkanie A m atorskich Zespo
łów Lalkowych. W terenie odbywa
ją  sie kolejne rejonowe przeglądy 
lalkarskie, a podczas konkursu Ze 
zdrowiem na ty, organizowanego 
wspólnie z Wojewódzką Stacją Sa
nitarno-Epidemiologiczną, już  po 
raz szósty bedą prezentowane spe- 
ktakle poświęcone ekologii - reali
zujące hasła: dbajmy o zdrowie, 
szanujm y środowisko, pomagajmy 
bliźnim  i kochajmy zwierzęta. Kon
kurs s ta ra  się hasła  te przybliżyć 
dzieciom i młodzieży; nauczyć, aby 
w swoim dorosłym życiu kontynuo
wały je  i umiały stosować.

Z konkursu zrodziła się kolejna 
inicjatywa o tematyce ekologicznej
- Lalkowy Autobus Ekologiczny 
W ybrane z konkursu  Ze zdrowiem 
na ty  zespoły lalkowe organizowa
ne będą w tak  zwane "teatralne trój
ki" i te trzy zespoły ze swoim spe
ktaklem  będą wyjeżdżać w wyzna
czoną trasę. Autobus odwiedzi trzy 
miejscowości.

W każdym  wyjeździe weźmie 
udział 35-40 aktorów-lalkarzy, a 
obejrzy ich 500-600 widzów. Lalko
wy Autobus Ekologiczny - nagro
dą - to kolejna impreza. Jeśli szko
ła, względnie placówką kulturalno- 
wychowawcza zawiadomi WOAK o



swojej działalności n a  rzecz ekologii
- przyjedzie tam  Autobus ze spekta
klami. Zapotrzebowanie n a  takie 
imprezy rośnie.

To artystyczne "rozrabianie" b ia
łostockich lalek dotarło do W arsza
wy. Zainteresowała sie naszą dzia
łalnością Polska Fundacja Dzieci i 
Młodzieży, k tóra powstała przy po
mocy International Youth Founda
tion w maju 1992 r. Głównym zało
żeniem Fundacji je s t  pomoc we 
wszechstronnym rozwoju dzieci i 
młodzieży w wieku od 5 do 20 lat, 
dlatego działalność zespołów lalko
wych na Białostocczyźnie odpowia
da celom Fundacji. Między innymi 
przedmiotem zainteresowania F un
dacji jest poszerzenie w iedzy i pro
filaktyka zdrow otna, traktująca  
kwestię zdrowiajako sprawę społe
czną.

Kolejne założenie Fundacji mówi 
że Fundacja pragnie być w szędzie  
tam gdzie ludziom i organizacjom  
działającym dla dobra młodzieży 
potrzebna je s t  pomoc finansow a, 
organizacyjna, szkoleniowa lub po
moc w nawiązywaniu kontaktów z  
instytucjami w  kraju i za  granicą.

Dlatego program naszej działal
ności lalkarskiej został przez F un
dacje zaakceptowany i przyjęty do 
"banku informacji". Służy on pro
mowaniu wzorów programów kul
turalnych, integracyjnych, wycho
wawczych i prewencyjnych, spraw 
dzonych w środowisku.

I tak białostockie lalki pozyskały 
wspaniałego sponsora. Otrzymali
śmy z Fundacji poważną dotację 
finansową, aby Lalkowy Autobus 
Ekologiczny mógł częściej docie
rać do najdalszych zakątków Ziemi 
Białostockiej.

Swoje zainteresow anie przygo
dami lalkowych bohaterów dzieci 
starają się wyrazić za pomocą prac 
plastycznych, ocenianych później 
przez instruktorów WOAK. Ponadto 
młodzież próbuje swoich zdolności 
pisarskich tworząc pierwsze w swo
im życiu bajki, opowiadania oraz 
scenariusze o tematyce ekologicz
nej. W ypada m ieć nadzieję , że 
wszystkie te poczynania kiedyś za
owocują.

Dominika Krauze-W ójtowicz

FUNKY,
Warszawa, p oczątek  lu tego, 

klub Stodoła. To tu  odbędą się war
sztaty taneczne, prowadzone przez 
Alassane Valt. Tancerze i in s tru 
ktorzy zjechali się z całej Polski. 
W szyscy ch cą  poznać FUNKY, 
wszystkich dręczy niepewniość: ja k  
będzie?

Pierwsze wrażenia są  mało sym 
patyczne: źle dokonano rezerwacji 
w hotelu, sala nie je st przygotowa
na do zajęć, zajęcia się opóźniają. 
Wreszcie na  salę wchodzi sym paty
czny pan  z czarną buzią i włosami 
sp le c io n y m i w w ark o czy k i. 
Uśmiech, dwa słowa przywitania -
i zaczynamy zajęcia. Wszyscy s ta 
ramy się ja k  najdokładniej wykony
wać ćwiczenia. Męczymy się przy 
tym okrutnie! J a k  on to robi? Tak 
lekko i estetycznie...

W pewnym momencie mistrz wy
łącza muzykę i pyta:

- Dlaczego męczycie się? Po co? 
Taniec je s t  sztuką. Nie róbcie nicze
go ponad swoje możliwości Postę
pujcie według zasady: mniej - ale 
pięknie. Włóżcie w taniec swoje sere
i uśmiechnijcie się!

Po raz pierwszy słyszymy takie 
słowa. Alassane pokazuje jeszcze 
raz elementy rozgrzewki, analizuje 
je. Łączy ćwiczenia z oddechami. 
Mówi jasno  i obrazowo. Z radością 
stwierdzamy, że je st świetnym m e
todykiem i nauczycielem. Wnikli
wie obserwuje nasze poczynania i 
w umiejętny sposób poprawia błę
dy. Tempo zajęć je s t oszałamiające! 
Kiedy w naszych oczach widać 
przerażenie spowodowane ogro
mem pracy, Alassane uspokaja: - 
Easy! Spokojnie! Mamy dużo czasu,

FUNKY
będziemy analizować każdy kro
czek je szcze  raz. Nauczycie się na 
pewno, tylko rozluźnijcie się. Dla
czego jesteście tacy spięci? Akcep
tujcie sami siebie, włóżcie w taniec 
swoją duszę. Wtedy w szystko  bę
dzie piękne.

Alassane Valt, choreograf i za
wodowy tancerz, je s t postacią cie
kawą. Otwarty dla ludzi, ujmujący 
w zachow aniu, ciekawy świata. 
Chętnie rozmawia i dzieli się tym co 
umie - nawet po zajęciach, w ka
wiarence klubowej.

Najprawdziwszy Murzyn: m atka
- Polka, ojciec - Francuz. Czyż to nie 
dziwne? Mieszka n a  stałe we Wło
szech. Biegle włada czterema języ
kam i: ang ielsk im , n iem ieckim , 
francuskim , no i włoskim. E duka
cję taneczną otrzymał najpierw we 
francuskich szkołach baletowych, 
potem bardziej zainteresował się 
tańcem  jazzowym i jego "odnogą" - 
FUNKY.

Je s t członkiem BLACK MAGIC - 
grupy, która aktywnie tworzy m u
zykę i taniec FUNKY. Wspólnie du
żo tańczą, ruchem  wyrażają swoje 
uczucia i nastroje.

Zapytany, dlaczego przyjechał do 
Polski, mówi: - Czuję się tu potrzeb
ny. Wiem. że  w Polsce mogę dużo 
zrobić dla tańca i dla was. Z  przyje
mnością przyjadę tu znowu, jeśli 
tylko mnie zechcecie.

Pięć dni zajęć tanecznych z Alas- 
sanem  upłynęło błyskawicznie. Tak 
szybko czas płynie tylko w gronie 
przyjaciół. Cześć! Do rychłego zoba
czenia. Dziękujemy za lekcje tańca!

Maria Gierasimiuk

fot. pote.



Sty k i i Przytyki

CZARNA BIAŁOSTOCKA

W  Domu Kultury w  Czarnej Bia
łostockiej przed wejściem do gabi
netu dyrektora widnieje kolorowy 
napis Skleroza grozi pożarem lub 
włamaniemoraz komentarz Nie uła
twiaj życia złodziejom.

Przepisy bhp i ppoż. podane w 
pigułce wydaja się być skuteczne, a 
skleroza tej kulturze samorządowej 
nie zagraża.

JUCHNOWIEC

W Juchnow cu w obiekcie Gmin
nego Ośrodka Kultury zlokalizowa
no centralę telefoniczną. Cywiliza
cyjne udogodnienia nie objęły jed 
nak kultury. Stosuje ona nadal po
łączenie piesze, szeptane i p rzez 
umyślnego.

Podczas XIV Wojewódzkich Spot
kań  Kolędniczych wspom niałem  
wójtowi Zygmuntowi Korolowi o 
telefonicznym wynalazku. Obecni 
tam  goście usłyszeli w odpowiedzi 
coś w rodzaju deklaracji o gorącej 
linii. Gorąca czy zimna, oby była. 
Czekamy n a  sygnał.

BIELSK PODLASKI

W czasie V Międzywojewódzkich 
Spotkań Kolędniczych obok grup 
obrzędowych z Białej Podlaskiej, 
Siedlec, Łomży, Suwałk i Białostoc
czyzny wystąpiły dwa zespoły pol
skie z Litwy. Spektakl teatralny w 5 
odsłonach przedstawił Zespół Ru- 
kojnie; H eroda grał autentyczny 
ksiądz. Zainteresował mnie dialog 
króla ze śmiercią:

Śmierć: Jak ie je s t twoje ostatnie 
życzenie, królu Herodzie?

Herod: Nauczyć się języka lite
wskiego!

* * *
Herody z miejscowości Wyszon- 

ki-Błonie z woj. łomżyńskiego zo
stały bardzo życzliwie przyjęte przez 
publiczność. Szczególną sym patią 
obdarzyła widownia Żyda i jego te
ksty.

Oto jeden z nich: J a k  mi dacie 
dwa głosy, to was wszystkich do 
nieba wyniosę.

* * *
Akordeonista Herodów z Trzcin- 

ca z woj. siedleckiego żegnając się z 
kierownictwem bursy, w której ko
lędnicy nocowali, przesłał obsłudze 
następujące życzenia:

Wszystkiego najlepszego w no
wym roku, drap ta  się po kroku. 

SUPRASL

Podczas specjalistycznego szko

lenia dyrektorów samorządowych 
placówek kultury nt. Kultura w  gmi
nie - działania ku  przyszłości wśród 
licznych problemów, jako prioryte
towe sklasyfikowano:

- brak  pieniędzy (tłum głosów)
- brak porozumienia z  lokalnymi 

Komisjami Kultury (sporo głosów)
- obojętność rad gminnych wo

bec kultury (pojedyńcze głosy)
- brak porozumienia z wójtami 

(jednostki).
Jednocześnie 40 an im atorów  

kultury stwierdziło, że zaniedbanie 
kultury  spowoduje nieobliczalne 
straty teraz , a potem w szczególno
ści. Poddaję to pod rozwagę wszy
stkim  tym, którzy w wyborach sa 
morządowych oczekują n a  głosy z 
kultury.

BIAŁOWIEŻA

Rada Krajowa Regionalnych To
warzystw Kultury pod przewodnic
twem Anatola J a n a  O m elaniuka 
zorganizowała I Podlaskie Spotka
nie Regionalne Regionalizm podla
s k i  4

W inauguracyjnym wystąpieniu 
prof. Adam Dobroński, białostocki 
parlamentarzysta, żartobliwie n a 
zwał Podlasie n a  południe od Bugu 
"Podróbkami". Obecni n a  spotka
niu regionaliści z Białej Podlaskiej i 
Siedlec zrewanżowali się opowie
ścią na  temat to a stu , który wznosili 
ich przodkowie. Brzmiał on: Za tych 
zza Buga.

Adam Dobroński nie replikował, 
ponieważ spieszył do Warszawy na 
posiedzenie Krajowej Rady Progra
mowej Polskiego Radia. Wychodząc 
w pospiechu z sali oznajmił obe
cnym, że zaczął nienormalnie żyć  od 
czasu kiedy został posłem  i dodał: 
Myślę, że to niedługo potrwa. Oby!!! 
stwierdził przewodniczący spotka
nia, czym wywołał ogólną wesołość 
zebranych. Dobroński był ju ż  za 
drzwiami i życzenia nie słyszał. Mo
że przeczyta.

ORZESZKOWO

Był rok 1974. W czasie gminnych 
dożynek za sprawą Rościsława Mi- 
sie juka powstał Kobiecy Zespół 
śpiewaczy Orzeszki Po 20 latach, w 
Orzeszkowie odbyły się uroczysto
ści jubileuszowe zespołu z udziałem 
Aleksandra Usakiewicza - wicewo
jewody białostockiego. Założycielka 
Orzeszków  Nina Owerczuk w retro
spektywnej wypowiedzi zaakcento
wała motywację śpiewania podkre
ślając, że chętniej śpiewają ludzie 
biedni.

Wręczając jub ilatom  dyplom i 
upominki od naszej instytucji do
dałem od siebie, że biedni ci bogaci 
którym śpiew przeszkadza.

O tym, że samorząd decyduje te
raz o wartości kultury wiejskiej m o
gli przekonać się obecni na  .uroczy

stości, słysząc decyzję wójta gmin) 
Hajnówka Olgi Rygorowicz o przy 
znaniu Orzeszkom  kwoty 10 min zł 
M inister Kultury i Sztuki oraz wo 
jewoda wystosowali tylko listy gra
tulacyjne. Dobre i to.

S O K Ó Ł K A

Hop sa  sa. Hop sa  sa. Czy kto 
widział bez pcheł p sa  śpiewała Iwo
na  z rodziny Ryszkiewiczów pod
czas XII Spotkań Rodzin Muzyku
jących. Najmłodsza, 4-letnia Iwona 
losowanymi przez siebie upomin
kami obdarowała rodziny z Dąbro
wy Białostockiej, Iwanówki, Brzo
zowa, Gródka, Czeremchy, Wasil
kowa, Białegostoku i oczywiście z 
Sokółki. Grano i śpiewano melodie 
polskie, ukraińskie i białoruskie. 
Za najw iększy ta len t uznaliśmy 
młodego skrzypka z tatarskiej ro
dziny Szczęsnowiczów.

Najliczniej n a  estradzie w ka
wiarni Lira Sokolskiego Ośrodka 
Kultury stawili się domownicy Cho- 
mutowskich i Ostapczuków. W gro
nie organizatorów powstał pomysł, 
aby n a  13 spotkanie zaprosić Dina 
zaury  domowego muzykowania, a 
ta k ż e  Brontozaury białostockiej 
kultury. Nad całością zgodziła sie 
czuwać Elżbieta Ceglarska, matka 
muzykujących rodzin. Na poszuki
wanie naszych przodków mamy ca
ły rok.

Brontozaury dajcie głos!

POGORZAŁKI

Jubileuszowe X Spotkania Instrumenta
listów Ludowych uświetniły obchody 
XXXV-lecia Zespołu Regionalnego Na
rwianie.

Muzykanci z Tykocina, Brańska, 
W asilkowa, Hermanówki, Płonki 
Kościelnej, Białegostoku i Pogorza
łek n a  skrzypcach, harm oniach pe
dałowych, trzyrzędowych, akordeo
nach i bębenkach wygrywali zbio
rowo ludowe szlagiery do białego 
rana. Solowo grał gość z Wyszonek- 
Błonie z woj. łomżyńskiego.

W trakc ie  prezentacji instru
mentalistów wódz Antoni Szatko
wski zarządził: Grajcie i nie róbcie 
szum u bo Radio B iałystok przyje 
chało FM!!!

Rzeczywiście przyjechało i na
grało co trzeba do M agazynu Sztuk 
Wszelkich. S łu c h a jc ie  n a  72,8 
MHz.

KLEPACZE

Eugeniusz Topolewicz, mecenas 
kultury w gminie Choroszcz, zorga
nizował tradycyjny bal karnawało
wy. Przyjechała "Wojewódzka Ani
macja", przywitała nas muzykująca 
rodzina Mielechów z Iwanówki, a 
Narwiankii Klepaczanki odśpiewa
ły kuplety na  cześć burm istrza Ro- ‘



mualda Szydłowskiego, w przede
dniu jego imienin. Pan Eugeniusz 
znany je st z opiekuńczej roli nad 
kulturą samorządową. Zresztą o 
tej formie za rząd zan ia  k u ltu rą  
ostatnio dużo wszędzie i głośno. 
Próbowałem - na  własny użytek - 
przeprowadzić wśród ludzi, z który
mi sie ostatnio stykałem, coś w ro
dzaju sondy. Na pytanie czy m ece
nat kulturze je s t potrzebny, w od
powiedzi usłyszałem:

Teresa Bejnarow icz (a r ty s ta  
plastyk) - Mecenat nad sztuką  ha
muje wyobraźnię.

Tadeusz Gajl (artysta plastyk) - 
Dotacja demoralizuje artystę.

Andrzej Dworakowski (artysta 
plastyk) - Nie należy się obawiać o los 
artystów, których społeczeństwo chce.

Adam PoUński (słuchacz S tu 
dium Tańca WOAK) - Pieniądze na  
kulturę obowiązkowo powinny być 
w dyspozycji samorządów i przez

reperezentantów podatników dzie
lone.

Jerzy Kopania (profesor) - Kul
tura i Sztuka  powinna być partne
rem władz, a nie petentem.

Andrzej Jurczyk (wójt gminy 
Turośń Kościelna) - Kiflturapowin
na być wspólna. Róbmy to, co w y
chodzi

Adam W alick i (w ykładow ca 
Fundacji Dialog) - Teraz je s t  gospo
darka rynkowa i kultura m usi się w  
tej sytuacji odnaleźć.

Jacek Grun (dziennikarz) - Na 
całym świecie nikt się nad artysta
mi nie rozczula, w zw iązku z  czym  
oni sam i unikają tego tematu.

M ieczysław Matosiuk (prezes 
Towarzystwa Miłośników Siemia
tycz) - Kto w  kulturze nic nie robi 
nie ma wrogów i mecenat je s t  zbęd
ny.

J ó zef Maroszek (dyrektor Re
g ionalnego O środka S tudiów  i

Ochrony Środowiska K ulturalne
go) - Podstaw ow ą za sa d ą  kulturo
w ą na Podlasiu, o którą dbali nasi 
przodkowie, j e s t  harmonia. Dbaj
my o nią i my.

W ojciech Kowalczuk (M uze
um  Okręgowe) - D rastyczne ogra
niczenia fin a n so w e dotyczące kul
tury najbardziej zagrażają twór
czości ludowej.

Zespół kolędniczy Nereślanki 
z  gminy Tykocin - Żeby nasza  kul
tura nabrała więcej sity.

Komentarz do wypowiedzi uw a
żam  za zbyteczny. A mój głos 
brzm i: K u ltu ra  narodow a i jej 
och rona je s t  p ow innością p ań 
stwa. N atom iast sam orządowa - 
obowiązkiem gmin. Może być al
ternatyw na i pryw atna, oby n a  od
powiednim poziomie.

Kazimierz Maksymilian Perkowski

Sylwetki, Sylwetki, Sylwetki, Sylwetki, Sylwetki,

Z kierownikiem Klubu Gar
nizonowego w Białymstoku 
kpt. Michałem Grzybkiem 
rozmawia Dorota Lewczuk.

Jesteś żołnierzem zawodowym, od lat 
-.ujmujesz się sprawami kultury w wojsku. 
Co cię pchnęło w tę stronę?

Mój związek z ku ltun) jest przypadko
wy. Zawsze chciałem być żołnierzem. 
Uważałem, że w wojsku panuje bardziej 
usystematyzowany tryb życia. Bakcyla 
obowiqzkowości, karności, odpowiedzial
ności za to co się robi złapałem jeszcze w 
harcertwic. Od harcerstwa do wojska dro
ga niedaleka. Ukończyłem Wyższa Oficer
ska Szkołę Wojsk Inżynieryjnych, kieru
nek kiedyś polityczny, obecnie wycho
wawczy. Wiązało się z tym objęcie funkcji 
kierownika klubu żołnierskiego albo in
struktora wychowawczego. Zaczołem pra
cować w Ełku jako kierownik klubu żoł
nierskiego. Po trzech latach otrzymałem 
propozycję objęcia klubu garnizonowego 
w Białymstoku. Chętnie na to przystałem, 
tym bardziej, że żona i ja  pochodzimy z 
tych stron.

Start miałeś więc ułatwiony.
Chyba nie, musiałem poznać środowi

sko i wojskowe, i cywilne związane z kul
tura. Przyszło mi to o tyle łatwiej, że nie 
mam trudności w nawiązywaniu konta
któw. W takiej pracy to ważne.

Czym różni się praca w klubie żołnier
skim od pracy w zwykłej placówce kultury, 
czy w ogóle można mówić o różnicy?

Teraz niczym, ale cztery czy pięć lat 
wstecz różnice były. Dawniej kluby garni
zonowe były ośrodkami kultury służącymi 
kadrze oficerskiej i jej rodzinom, pracow

nikom cywilnym wojska, no i żołnierzom 
służby zasadniczej. Odmienny był chara
kter pracy, działalność merytoryczna. W 
tej chwili placówki wojskowe otwarte są 
dla wszystkich. Każdy może uczestniczyć 
w dowolnie wybranej przez siebie impre
zie.

Na przykład w jakiej?
Choćby balu karnawałowym czy sylwe

strowym, dyskotekach, zabawach. Chętni 
korzystać moga z nieźle zaopatrzonej bib
lioteki, pracować w kółkach zaintereso
wań; prowadzimy zajęcia taneczne, plasty
czne, fotograiczne. Ostatnio zorganizowa
liśmy dwa występy - jeden dla dorosłych, 
drugi dla dzieci - Estrady Śląskiej - bardzo 
dobrego estradowego zespołu wojskowe
go.

W tej chwili można u nas oglądać wy
stawę fotograficzną pt. Stary, wojskowy 
Białystok. Polecam ją, bo sqdzę, iż niewie
le osób wie, że w XVIII wieku mieściła się 
w naszym mieście pierwsza polska szkoła 
oficerska, na początku dwudziestego stule
cia istniały tu cztery zespoły koszarowe, 
stacjonował między innymi 10. Pułk Uła
nów Litewskich. Zainteresowanych serde
cznie zapraszam.

Z jakimi instytucjami, placówkami naj
lepiej układa ci się współpraca? Kto ci 
najwięcej pomaga?

Klub Garnizonowy ma bardzo skromna 
kadrę etatowa, co nie pozwala na prowa
dzenie działalności na szeroka skalę. Dla
tego też współpracujemy z wieloma pla
cówkami kultury w mieście: Miejskim Do
mem Kultury, Wojewódzkim Ośrodkiem 
Animacji Kultury, teatrami. Wiele imprez 
robimy wspólnie z Zarządem Wojewódz
kim PCK. Dzieciom pokrzywdzonym  
przez los rokrocznie organizujemy Dzień 
Dziecka, choinki noworoczne itp. Podsu

mowanie konkursu setnego numeru Zacza
rowanego ołówka organizujemy 12 marca 
br. wspólnie z Kurierem Podlaskim , dr 
Bogumiłem Kissem, Radiem Białystok. W 
zabawie wezmą udział dzieci z białostoc
kich domów dziecka, z Ełku i z całego 
województwa. Co roku włączamy się też 
w akcję Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy.

Jak w dobie rozluźnienia, humanizacji w 
wojsku wygląda zainteresowanie żołnierzy 
tym, co im proponujesz?

W momencie kiedy żołnierz ma w kie
szeni stałą przepustkę, w każdej chwili mo
że wygodnie zasiąść przed telewizorem i 
obejrzeć film wideo, to co dzieje się w 
klubie - mało go obchodzi. Minęła era 
konkursów, zorganizowanych zabaw, ty
powych żołnierskich dyskotek, nie ma 
obowiązku uczestniczenia. Żołnierze, po
dobnie jak my wszyscy, idą na łatwiznę. 
Wygodniej jest przecież obejrzeć film niż 
"męczyć się" nad książką.

Komu więc służy klub garnizonowy?
Młodzieży, dzieciom - najbardziej wia

rygodnemu odbiorcy kultury. Dla nich naj
częściej robimy imprezy,oni najwięcej ko
rzystają z naszych sal i sprzętu. Świetnie 
układa się nam współpraca ze Szkołą Pod
stawową nr 14. W czasie ferii zimowych 
klub był opanowany przez dzieci i mło
dzież, rojno było jak w ulu.
> Co sądzisz o życiu kulturalnym w Biar 
tymstoku?

Kwitnie. Prawic codziennie ktoś coś or
ganizuje. Są dni, przeważnie czwartki i 
piątki, kiedy w mieście odbywa się i sześć 
imprez naraz. Dla ludzi bywających jest to 
mocno denerwujące. Może ktoś zająłby się 
usystematyzowaniem tego, np. referat kul
tury Urzędu Miejskiego ? Ja jestem otwar
ty i czekam na propozycje.



Książka 
o polskich 
admirałach

Każde pojawienie sie w białostoc
kich księgarniach książki o tem aty
ce morskiej mnie, przybyszowi z 
Wybrzeża, sprawia zawsze wdele ra 
dości. A tym je s t ona większa, gdy 
odkrywa jeszcze jeden  nieznany 
rozdział w dziejach Polski nad Bał
tykiem. Oto mamy w księgarniach 
pracę prof. Zbigniewa Machaliń- 
skiego, historyka dziejów najno
wszych Polski, specjalizującego się 
w zagadnieniach morskich - Admi
rałowie polscy 1919- 1950. Przed
stawionych zostało w niej szesna
ście sylwetek admirałów zasłużo
nych w powstaniu i rozwoju pol
skiej m arynarki wojennej.

Książka przybliża nam  głównie 
zagadnienia w ojennom orskie. II 
Rzeczypospolitej, o których w prze
szłości wiele się nie pisało. Kiedy po 
pierwszej wojnie światowej zaczęto 
tworzyć siły zbrojne odrodzonego 
państw a polskiego, pomyślano też i
o m arynarce wojennej. Powołano ją  
Dekretem Naczelnika Państwa J ó 
zefa Piłsudskiego z 28 listopada 
1918 r. Nie posiadaliśmy wówczas 

jeszcze dostępu do morza, stąd też 
pierwsze bazy naszej floty znajdo
wały się daleko od morza, pierwsza 
w Modlinie nad Wisłą, a druga na 
Polesiu w Pińsku. Wraz z otrzyma
niem małego skraw ka wrybrzeża 
morskiego, główna baza m arynarki 
wojennej została zorganizowana w 
Pucku. W latach późniejszych zna
lazła się ona w Gdyni.

W zorganizow aniu m arynark i 
wojennej zasłużyli sie przede wszy
stkim Polacy służący wcześniej we 
flotach państw  zaborczych, szcze
gólnie w rosyjskiej. Wraz z zakoń
czeniem działań wojennych i na 
wieść o odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości wielu z nich wróciło 
do kraju i z miejsca wstąpiło do

wojska, prosząc o przydział do m a
rynarki. Do nich należeli też wspo
m niani admirałowie, bohaterowie 
tej książki. Jej cezurę początkową 
stanowi rok 1919, kiedy pierwsi z 
nich wstępowali do służby wojsko
wej w Polsce, a końcową rok 1950 , 
kiedy ostatni z admirałów wywo
dzący się z marynarki wojennej 
państw a zaborczego odszedł w stan  
spoczynku. Wszyscy rozpoczynali 
swoją karierę w drugiej połowie 
ubiegłego wieku. Pociągało ich m o
rze, daleki, nieznany świat. Ich dro
ga do marynarki prowadziła przez 
korpus kadetów, a także przez wy
ższe uczelnie morskie różnej spe
cjalności.

Ci, którzy służyli w rosyjskiej 
marynarce wojennej uczestniczyli 
w wojnie rosyjsko-japońskiej i brali 
udział w bitwie pod Cuszimą. Przez 
cały czas służby nigdy nie zapo
mnieli o swojej tożsamości, pam ię
tali zawsze, iż są Polakami. Swoich 
rodaków spotykali wszędzie, n a  
uczelniach morskich, wśród załóg 
okrętów wojennych czy też jako 
pracowoiików stoczni. I oto kiedy 
nadeszła długo oczekiwana chwila 
niepodległości, porzucili obcą służ
bę i podążyli do Polski.

S pośród  p rzedstaw ionych  w 
k siążce  szesn as tu  adm ira łó w , 
dwóch: Kazimierz Porębski i Jerzy 
Świrki w latach międzywojennych 
byli dowódcami Marynarki Wojen
nej RP. Pierwszy, obok spraw wo- 
jennomorskich, interesował się b u 
dową portu handlowego w Gdyni, 
był założycielem Szkoły Morskiej w 
Tczewie, sprzyjał rozwojowi rybołó- 
stwa morskiego. W 1925 r. zastąpił 
go na  stanowisku Jerzy Świrski, 
który był dowódcą Marynarki Wo
jennej także podczas drugiej wojny 
światowej, przebywając początko
wo we Francji, a potem w Anglii. 
Obaj wcześniej służyli w rosyjskiej 
m arynarce  wojennej .Należy też 
zwr ócić uwagę na adm irała Józefa 
Unrunga, pochodzącego ze spoloni
zowanej niemieckiej rodziny zie
miańskiej. Karierę w m arynarce 
wojennej rozpoczął w Niemczech, 
jednak po zakończeniu pierwszej 
wojny światowej zgłosił się do woj

ska polskiego, gdzie został skiero
wany do m arynarki wojennej. Od 
1925 r. był dowódcą floty wojennej 
w Gdyni /is tn ia ła  jeszcze rzeczna 
flota wojenna w P ińsku /, w 1938 
roku został dowódcą Obszaru Nad
morskiego obejmującego większą 
część  w ybrzeża po lsk iego . We 
wrrześniu 1939 r. kierował z Helu 
obroną półwyspu i całego Wybrze
ża. Okres wojny spędził w obozie 
jenieckim. Potem w Anglii został 1 
zastępcą szefa Kierownictwa MW. 
Do Polski nie wrócił, um arł n a  emi- 
gracj i we Francji. Z innych sylwetek 
wymienić należy Karola Korylo- 
wskiego, wywodzącego się z Wiel
kopolski. Jego droga do morza 
wiodła przez służbę w marynarce 
wojennej Austro-Węgier. Tak jak 
inni powrócił do Polski i włączył się 
w organizację polskiej marynarki 
wojennej. Pełnił różne odpowie
dzialne funkcje, później został za
stępcą szefa kierownictwa MW. Dał 
się też poznać jako doskonały pub
licysta spraw morskich. Podczas 
wojny działał na  emigracji. Na uwa
gę zasługują także dwaj inni admi
rałowie: Adam Mohuczy i Włodzi
mierz Steyer. Obaj po drugiej woj
nie światowej włączyli się do orga
n iz ac ji m a ry n a rk i w ojennej w 
zmiennej sytuacji politycznej w Pol
sce. W szybkim jednak  czasie zo
stali odsunięci od służby. Tragicz
nie zakończyła się ona dla Adama 
M oh u czego, który zm arł w więzie
niu.

Nie sposób tu wspomnieć o wszy
stkich adm irałach opisanych w tej 
książce. Przedstawiając ich sylwet
ki Zbigniew M achaliński czyni to w 
sposób bardzo przystępny, barwny, 
podając wiele interesujących szcze
gółów z ich życia. Autor korzystał z 
licznych i cennych źródeł archiwal
nych. Książką tą  powinni się zain
teresować nie tylko miłośnicy mo
rza lecz także ci, których intresuje 
historia, a szczególnie najnowsze 
dzieje naszego kraju.

A li M iśkiew icz

Zb ign iew  M achaliński, "Adm ira łow ie  Polscy 
1919-1950", W ydawnictwo B e lbna, W arszawa 
1993, s.337, w  tym  ilustracje. C e n a 7 0 tys. zł.



Czekając na gajowego
W jednym z ostatnich numerów tygodnika 

Wprost ukazał się artykuł o luksusowych rezy
dencjach tych, którzy w Polsce urośli w siłę i 
żyją dostatnio. Jednym z nich jest pan (d. towa
rzysz) Urban Jerzy, który pozwolił sfotografo
wać i opisać znaczne fragmenty swej willi za 
około dwa miliony dolarów, jak również dwa 
Jaguary (ulubiona marka p. Jerzego). Środki 
na, było nie było, kosztowne utrzymanie bierze 
on głównie z wydawania poczytnego, niestety, 
tygodnika NIE, którego treść stanowi nieod
miennie opisywanie niezliczonych genialnych 
posunięć elit i elitek władzy od najwyższych do 
najniższych szczebli wywodzących się z niezło
mnego styropianowego etosu, bądź z zakrystii.

Najbardziej frustrująca dla zajmującego się 
wiązaniem końca z końcem obywatela III Rze
czypospolitej - jest nawet nie standard życia 
niezapomnianego rzecznika, ale to, że nie bra
kuje mu materiału do pisma. Materiał nie musi 
być nawet specjalnie poddawany obróbce - 
sam w sobie jest wystarczająco atrakcyjny.

Urban sprawdził się w nowych warunkach 
nadzwyczajnie, proces dalszej demokratyzacji 
nam postępuje - więc może poprosić go, żeby 
został znowu rzecznikiem rządu? Skoro mamy 
już w wysokich władzach panów Millera, Seku
łę, Jaskiernię - to dlaczego nie Urbana? Można 
tylko nieco ulepszyć model i puszczając ko

mentarze Urbana pokazywać na wizji p. Wa
chowicz - nieznacznie jednak urodziwszą od 
towarzysza Jerzego.

Ja tu niczego nie zmyślam. Swoje pismo 
będzie miał wkrótce Krzysztof Teodor Toeplitz. 
Będzie to pismo o kulturze i jako takie otrzyma 
z Ministerstwa Kultury wsparcie w wysokości 13 
mld złotych. Kazimierz Koźniewski, Wojciech 
Żukrowski, Zbigniew Safjan i inne filary naszej 
literatury już ostrzą pióra, aby zaczernić przyja
zne łamy.

Dynamiczne i operatywne, powszechnie 
ostatnio chwalone warszawskie Centrum Sztu
ki Współczesnej (mające status Narodowej In
stytucji Kultury, jak np. Zachęta) ma obiecane 
od p. Dejmka tyle samo szmalu, ale jednak 
komuś żal się zrobiło tych pieniędzy, bo posta
nowiono wyprowadzić Centrum z zajmowane
go przezeń Zamku Ujazdowskiego - i może to 
być ostatnie wyprowadzenie. W Zamku zaś ma 
być osadzone Muzeum Wojska.

Dyrektor Centrum Wojciech Krukowski nie 
ma chyba kolegi z wojska w ministerstwie. Za 
pieniądze zaoszczędzone na zwyrodniałej i 
burżuazyjnej sztuce współczesnej proponuję 
otworzyć np. Centralne Studium Sztuki Aktor
skiej im. Hansa Klossa - z odtwarzaczem po
staci patrona w roli dyrektora, lub dorzucić je
szcze trochę tygodnikowi Toeplitza na koloro

we zdjęcia. Dyrekcji WOAK też bym radził od
danie Styku w wypróbowane ręce (np. towarzy
sza Wakuluka) i szybkie zajęcie kolejki do mi
nisterialnej kasy.

Do Ministerstwa Edukacji Narodowej wraca 
na stanowisko wiceministra Kazimierz Dera, 
współtwórca i wykonawca dyskryminacyjnej 
polityki personalnej w polskim szkolnictwie za 
starego reżimu itd, itp. A gdybyś o tym zapo
mniał szary podatniku to przypominam, że ty to 
fundujesz.

Rozpanoszona bestia postkomuny olała na
wet Pana Prezydenta, co skłoniło go do potrzą
sania szabelką i wygłaszania różnych pogróżek
i postkomunałów. Zapomina biedaczek, że sło
wa rzucone na wiatr - przemijają z wiatrem. 
Nasza prawica też na laurach nie spoczywa. 
Dzieli się ciągle z szybkością organizmu panto
felka i równie trudno dostrzegalnie. Czarne te
czki czyści do błysku, kukły nowe robi - lody 
puszczą, to spławiać będzie. Dobrzy chrześci
janie z Radia Maryja, rozczarowani brakiem 
koncesji, obrzucają Krajową Radę błotem miło
ści do bliźniego - i po lewicy i po prawicy wyku
wa się nasz radosny dzień powszedni i świetla
na przyszłość.

Przyglądając się tej energicznej krzątaninie 
czekam spokojnie, aż przyjdzie gajowy - i jak w 
starym partyzanckim dowcipie - wypieprzy tych 
wszystkich facetów z lasu.

Roman Blank

I ja tak myślę

Daremny 
żal

Paradoks historii polega na tym, że w wol
nym, demokratycznym i kapitalistycznym kraju 
(z przewagą własności państwowej) narzeka
nia różnych grup społecznych są o wiele częst
sze i głośniejsze niż było to za komuny. Można 
powiedzieć, że ustrój totalitarny przy pomocy 
cenzury skutecznie blokował objawy niezado
wolenia, ale też prawdą jest, że narzekanie 
mijało się wtedy z sensem. Tak jak z sensem 
mija się złorzeczenie na złą pogodę.

Ostatnio prawie publicznie żale wylewali 
białostoccy plastycy. Ja chłopaków rozumiem, 
bo też chciałbym mieć dom, volvo i rasowego 
psa, ale gdzieś tam w świecie nauczyłem się, 
że wyżej kręgosłupa nie da się podskoczyć i na 
tym etapie rozwoju młodego kapitalizmu nie 
wszyscy mogą mieć volvo. Poza tym nauczo
no mnie tam jeszcze, że wszelkie niepowodze
nia mające swój powód poza wyżej podanym 
tkwią we mnie samym, a nie w rządach Pawla

ka, Suchockiej, Bieleckiego, Mazowieckiego 
czyli w rękach prezydenta Wałęsy. Jeżeli do
chodzę do wniosku, iż z dziennikarstwa nie 
jestem w stanie wyżyć, powinienem kupić sobie 
budę na bazarze, albo zacząć żebrać pod ko
ściołem. Innego wyjścia nie ma.

Plastycy otóż narzekali podczas Biesiady 
piwnej zorganizowanej w Arsenale przez Ra
dio Białystok i Browar, ale o tym pisano w prasie 
codziennej. Można tylko podsumować, że w 
tym systemie nikogo nie intersuje dyplom stu
diów plastycznych i państwo nie ma żadnego 
obowiązku zapewniać dyplomantom dostatnie 
życie.

Narzekają oczywiście także muzycy. Narze
kali niegdyś na złego dyrektora i dyrygenta 
Filharmonii Białostockiej, w związku z czym 
kiedy nastał nowy i od razu dał im po kilka 
wolnych dni w tygodniu na pracę nad sobą, 
narzekać przestali. Ale nie na długo. Zawsze 
przecież zostaje sfera zarobków, którą - jak w 
górnictwie - porównuje się do sfery zacho
dnioeuropejskiej, nie mówiąc już o amerykań
skiej. Niestety, ale i na to też nie ma rady. 
Można mieć oczywiście pretensje do rodziców, 
że nie zapewnili nam innego niż muzyczne 
wykształcenia, do Sowietów za pół wieku nie
woli i sztucznych pieniędzy, a także do Pana 
Boga, że przyszło nam urodzić się w Polsce, a 
nie na przykład na estradzie Metropolitan Ope
ra w Nowym Jorku. Polak potrafi znaleźć sobie

wytłumaczenie jak żaden inny obywatel tego 
świata.

Kilka lat temu w Białymstoku przebywał od 
czasu do czasu młody pianista z Nowego Jor
ku, który brał udział w eliminacjach do Konkur
su Chopinowskiego, ale który w rodzinnym 
swoim mieście prowadził taksówkę. Tkwiąc je
szcze wówczas w okowach totalitaryzmu nie 
mogłem się nadziwić, dlaczego taki zdolny i 
dobrze zapowiadający się muzyk musi wozić 
nocą panienki klientom. Pianista okazał nie 
mniejsze zdziwieniem moim zdziwieniem i od
powiedział, że to bardzo proste: nie jest dość 
dobry by konkurować z najlepszymi, bo gdyby 
był taki dobry, to z pewnością ktoś by go zauwa
żył. Jedyne wyjście widzi więc w jeszcze cięż
szej pracy, co też niczego mu nie gwarantuje, 
bo inni w tym czasie pracować będą jeszcze 
ciężej, a poza tym nie ma gwarancji, że w tym 
czasie akurat nie objawi się w Juliard School of 
Musie jakieś genialne dziecko. W związku z tym 
istnieje duże prawdopodobieństwo, że on - 
zdolny młody pianista - do końca życia będzie 
jeździł taksówką. A kiedy mu się to znudzi, albo 
klienci przestaną dawać napiwki, pójdzie grać 
do restauracji w niemieckiej dzielnicy.

To jest też paradoks, że słowa tego Ame
rykanina w pełni pojąłem dopiero teraz.

Jacek Grun



SKRYBOIANDIA
Tym razem trzy książki z różnych półek. 

Książki jak dziewczyny - każda piękna, 
każda ważna i każda inna.

Na początek powieść dla wielu czytelni
ków, jak się modnie mówi, kultowa:

W DRODZE JA CK A  KEROUACA
W drodze do polskiego odbiorcy - bez 

mała czterdzieści lat, ale lepiej późno niż 
wcale. Tym lepiej, że książka nie zamieniła 
się w zabytek mimo, że napisana została w 
innym świecie. Świecie innych wartości, 
sposobów zachowań i wypowiedzi. Między 
innymi - ona ten świat zmieniła. Dzieła i 
sposób życia Kerouaca, Williama S. Bur- 
roughsa, Allena Ginsberga - prawdziwych 
bohaterów tej powieści - były tymi pier
wszymi kamyczkami, które poruszyły lawi
nę przemian kulturowych i obyczajowych, 
które objęły cały cywilizowany świat.

Beat Generation, czyli beatnicy przecie
rali ścieżki dla nowego zjawiska: kontrkul- 
tury. Po nich przyszli hippisi, a jeszcze 
później młodzieżowa subkultura podzieliła 
się na dziesiątki odmian.

Na początku jednak było kilku facetów, 
którzy zamiast uczciwie pracować, odkła
dać na nowego cadillaca i strzyc swój traw
nik - włóczyli się od Nowego Jorku po San 
Francisco autostopem albo jakimś starym 
gruchotem szukając bratniej duszy, z którą 
można się upić, wypalić skręta z marihuaną 
czy, jeśli to dusza siostrzana - pójść z nią do 
łóżka.

Poprzez szalone podróże, szalone życie, 
obłędne dyskusje - próbowali poluzować 
gorset mieszczańskiej przyzwoitości, któ
rzy ich dusił, szukać sensu, prawdy i tego 
czegoś, co trudno nazwać, a bez czego je 
szcze trudniej żyć, jeśli się nie jest bezmy
ślnym przeżuwaczem.

Od zarania dziejów młode pokolenia 
buntują się przeciwko starszym, ale właśnie 
ten bunt wykształcił swoje sposoby wypo
wiedzi - choćby muzykę rockową. Wielbi
ciele G m s’n' Roses czy Nirwany powinni 
sięgnąć po tę książkę, jako wciąż aktualną 
biblię zbuntowanych, a ich rodzice, żeby 
sobie przypomnieć ze skurczem serca jacy 
byli niegdyś wspaniali i wolni.

Książka Kerouaca ukazała się w PlW-ie, 
w serii Współczesnej Prozy Światowej.

FIOLETOWA KROWA
Jeżeli ktoś nie widział fioletowej krowy 

(nawet po pijaku), niechaj sięgnie po tak 
właśnie zatytułowaną antologię angielskiej i 
amerykańskiej poezji niepoważnej - sporzą
dzoną i przetłumaczoną przez Stanisława Ba
rańczaka. Książka zawiera 333 nasławniej- 
sze okazy poezji niepoważnej od Williama 
Szekspira do Johna Lennona. Obok wymie
nionych - są utworki Edwarda Leara, Ogdena 
Nasha, Dorothy Parker, Johna Updike’a, Car- 
rola Lewisa - i długo by wymieniać jeszcze 
znakomitości literatury anglosaskiej.

Autor wyboru w nader stylowej przed
mowie pisze między innymi, że "nonsensi- 
sta to śmieszniejszy pbeta metafizyczny". 
Coś w tym jest, bo rzeczywiście większość 
tych wierszy, oprócz pierwszorzędnego 
dowcipu i kunsztownej formy - zawiera 
drugie dno, a pod nim nowy sens. Czasami 
w błyskotliwym paradoksie czy dowci
pnym skrócie chętniej objawiają się pra
wdy, gdzie indziej rozwleczone na setkach 
pożółkłych stron zapełnionych nieapety- 
cznym maczkiem.

Przezabawne dziełko wydało poznań
skie Wydawnictwo a5.

PO EZJE ZEBRANE KA ZIM IERZA  
W IER ZY ŃSKIEGO

Być może to sprawka nadciągającej 
wiosny, ale to zestawienie zdominuje poe
zja. Tym razem wiersze najradośniejszego 
chyba poety naszej "pięknej plejady" - Ka
zimierza Wierzyńskiego.

Poezja Skamandrytów przeżywa ostat
nio swój renesans, między innymi za spra
wą okrągłych rocznic urodzin większości 
z nich - setnej w przypadku Wierzyńskie-

Z nowości na rynku CD odnotować należy 
przede wszystkim fakt, że ceny płyt w szybkim 
tempie idą w górę. W zasadzie nie można kupić 
już niczego ciekawego poniżej 300 tys. zł, a no
wości znanych gwiazd osiągają już nawet sumę 
400 tysięcy. Po wprowadzeniu prawa autorskiego, 
kiedy zmniejszy się zapewne liczba kopii pirac
kich, CD szybko osiągnie zawrotną cenę pół mi
liona. Jednocześnie poszybowały w górę ceny 
kaset magnetofonowych, które ukazują się już w 
większości legalnie, a więc po opłaceniu praw 
autorskich u producenta. Polskie kasety dochodzą 
do 70 tys. zł, natomiast zagraniczne do 80 tysięcy. 
Już zmniejszyło to rynek nabywcy, stąd nadzieją 
stają się wypożyczalnie płyt CD. Jeżeli oczywiście 
przepisy wykonawcze do prawa autorskiego nie 
zatrzymają i tego procederu. Jest to kolejny dowód 
na to, że ceny mamy światowe, a zarobki azjatyc
kie. Czyli powrót do dawnych czasów, kiedy to z 
włączonym magnetofonem czatowaliśmy na hit 
nadawany przez radiową "trójkę". Gorzej, że coraz 
częściej prezenterzy radiowi - to też wynika z 
umów międzynarodowych - psują utwór jakimś 
tekstem na początku, albo tuż pod jego koniec.

No ale sklepy z CD pełne są jak zwykle i pojawiło 
się w nich kilka nowości, które warto polecić, choć 
oczywiście nie wszystkim.

* * *
CHRIS REA: ESPRESSO LOGIC 
Znawców ta płyta rozczarowała, chociaż dla 

miłośników aksamitnego głosu i smutnej gitary 
nie ma to znaczenia. Kilkanaście utworów, z 
których kilka próbowano lansować - choć bez 
efektu - brzmi jak popłuczyny po The Road To 
Heli. Tu rzeczywiście można odnieść wrażenie, 
że Chris Rea przez cały czas śpiewa jedną i tę 
samą piosenkę, chociaż w różnych rytmach. To 
nigdy nie była muzyka do wsłuchiwania się; 
raczej subtelny podkład na prywatkę, mruczando 
towarzyszące jeździe samochodem, ewentualnie

go. Poezja wypełniła 50 lat jego życia - od 
debiutu w 1919 do ukończenia tuż przed 
śmiercią w 1969 zatem roku zbiorku Sen 
mara. Zakochanemu w Polsce i pięknie 
polskiego języka - w niedościgniony spo
sób spożytkowanym w wierszach - poecie 
nie zaszkodziły długie lata emigracji, chód 
na jej początku przeżył załamanie olimpij
skiej, poetyckiej formy. Tyle, że emigracja 
rozdzieliła jego i Lechonia z resztą wspa
niałej grupy - z Tuwimem, Iwaszkiewi
czem i Słonimskim, rozdzieliła też na dłu
żej z polskimi czytelnikami. Twórczość 
Wierzńskiego obecna u nas przez lata je
dynie fragmentarycznie - doczekała się 
godnej prezentacji w białostockim Wy
dawnictwie ŁUK. Dwa tłuste tomy zawie
rają pierwsze pełne wydanie jego poezji, 
starannie opracowane, z bardzo obszer
nym posłowiem. Nadzwyczaj wysmako
wana postać plastyczna (z wykorzysta
niem drzeworytów Skoczylasa) czyni z te
go dzieła piękny prezent na setne urodziny
i ucztę dla bibliofila.

Roman Blank

- ale to wyjątek - jeden czy dwa przeboje do 
nucenia. Poszukiwaczom wrażeń artystycz
nych płytę odradzam, chociaż fanów i tak nikt 
nie przekona.

* * *
BUDDY GUY: STONE CRAZY 
Płyta słynnego wokalisty i gitarzysty blueso

wego z czasów, gdy nie był on jeszcze gwiazdą 
psutą przez producentów, domagających się 
muzyczki wyczyszczonej, gładkiej i lekko wpa
dającej w ucho. A niestety wielu producentów 
niszczy w ten sposób najlepsze talenty, żeby 
wspomnieć o niektórych chociażby popowych pły
tach B.B.Kinga. Płyta Słone Crazy nagrana zosta
ła w 1979 r. we Francji, jako koncert bez publicz
ności. Dzięki temu nie ma na niej nakładek, syn
tezatorowych efektów i całego tego komercyjnego 
bajeru, który z bluesa czarnych robi biały rock and 
roli. Buddy Guy był wówczas postacią nieznaną, 
ale szanowaną w Europie, stąd pozwolono mu 
grać to, co naprawdę lubi i robi dobrze. Mamy tu 
więc sześć przejmujących spokojnych bluesów, 
których nie usłyszymy w tej formie już na nastę
pnych, amerykańskich płytach dla białych. Rary
tas dla koneserów.

* * *
M A R K  K N O P F L E R :  SCREEN 

PLAYING
Inny jeszcze Mark Knopfler z Dire Straits. 

Tu już raczej jako poważny kompozytor muzyki 
filmowej. Na płycie znalazły się obszerne frag
menty ścieżek dźwiękowych z takich głośnych 
filmów jak: Local Hero, The Princess Bride, Cali
i Last Exit to Brooklyn. Niektóre utwory gra 
orkiestra, inne sam kompozytor z towarzysze
niem małego zespołu. Nic nadzwyczajnego, ale 
duża frajda dla badaczy dziejów Knopflera i jego 
legendarnej grupy.

MrCD
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DRODZY WIDEOMANI!
Chciałbym zaproponować Państwu obej

rzenie kilku filmów z kaset, które w ostat
nich tygodniach pojawiły się na rynku wi
deo. Na miesiące zimowo-wiosenne polscy 
dystrybutorzy jak co roku przygotowali 
wicie interesujących propozycji. Oto te naj
bardziej wartościowe, wybrane z bogatej 
oferty:

Trzy serca
-lo kameralna, piękna opowieść o miłości, 
okrzyknięta przez krytyków romansem lat 
dziewięćdziesiątych. Bohaterami filmu 
polskiego reżysera Jurka Bogayewicza sa 
młodzi nowojorczycy: dwie kochające się 
kobiety i przystojny, dobrze zarabiający żi- 
golak. Co połączy ten przedziwny trójkąt, 
dowiecie się Państwo oglądając ten fascy
nujący komediodramat, w którym reżyser 
połqczył wielowątkową akcję w jednolitą, 
barwną opowieść. Wspaniałe kreacje aktor
skie stworzyli: Kelly Lynch, Sherilyn Fenn, 
William Baldwin.

Kolejnym filmem, który warto zobaczyć 
jest niewątpliwie

Reporter
Howarda Franklina. Popisową rolę stwo- 
rzyłlu niewysoki acz ogromnie przebojowy 
Joe Pesci. Odtwarza on postać niezwykle 
przebiegłego, dociekliwego, a co za tym 
idzie natrętnego fotoreportera, dla którego 
nie ma sytuacji niemożliwych oraz miejsc, 
w których nie da się błysnąć fleszem. B o
hater opowieści pragnie pomóc pewnej ko
biecie w jej życiowym problemie. N ie przy
puszcza jednak, że będzie to początek w iel
kiej afery. W roli bezbronnej wdowy wystą
piła Barbara Hershey. Polecamy!

Bodyguard.
Któż nie słyszał o film ie, w którym lak 
pięknie śpiewa W. Houston, a ochmiarza 
gra K. Costner. Jeżeli lubicie państwo d< >hrą 
muzykę, dwie wyżej wymienione gw ia/dy, 
trochę emocji i wzruszeń, to nic pozostaje 
minie innego jak zaproponować obejrzenie 
filmu Micka Jacksona Bodyguard.

Na koniec coś dla miłośników fantasy. 
Czy pamiętacie państwo Człowieka-nieto- 
pena, walczącego ze złowieszczym  Joke
rem? Jeżeli tak, to proponuję obejrzeć ko
lejne losy skrzydlatego herosa w superpro
dukcji Tima Burtona

Powrót Batmana.
Gothom City znów jest w niebezpieczeń
stwie. C zyjego  mieszkańcy poradzą sobie 
z okrutnym Pingwinem i przebiegłą Koci
cą? Nie zdradzę odpowiedzi na te i inne 
pytania. W ielkie, wspaniałe widowisko, 
rozmach produkcji i efekty specjalne. D o
skonała muzyka. W obsadzie g wiazdy pier
wszej wielkości: Danny de Vito, Michelle 
Pfeiffer i oczywiście Michael Keaton. To 
się ogląda!

W następnym numerze Styku - wiosenne 
przeboje na kasetach wideo.

Oprać. Krzysztof Derkowski

W pędzącym  pociągu, w śród 
rw anych krajobrazów  pozornie 
tych samych, mijanych w pośpie
chu, jakby n a  samym początku na 
zapomnienie skazanych, może cza
sem zatrzymać wzrok las cherlawy, 
który po kilku miesiącach niewi
dzenia jakby podżwignął się re
sztkami sił aby zasłonić sobą eter- 
nitowo-silikatowe wsie, rozpasane 
bogactwem na niby - bolesne w 
swojej szarzyźnie i nijakości. Strze
lają w niebo wśród przyprószonych 
śniegiem  pól, skutych  mrozem, 
opasane metalowymi parkanam i 
dostojeństwa betonowe domy-bun- 
kry; teraz jakby szarzały i przestały 
być dum nejak  dawniej, zawstydzo
ne swoim własnym wstydem przed 
drewnianymi domami pełnymi har
monii, finezji, jakiejś niedocieczo- 
nej dobroci i spokoju...

W pędzącym  pociągu  w zrok 
ucieka od przygotowanej papki ga
zetowej , od nieszczęść i pławiących 
się w nich dziennikarskich ekspia

cji. I zdawać by sie mogło, że czas 
sie zatrzymał a może zmęczenie, 
ból gdzieś głęboko pękający daje o 
sobie znać - i choć w pędzie pociągu 
nie wywołuje tamtych krajobrazów 
młodości jako antidotum  na niepo
kój wywołany bólem: nie wywołuje 
tamtych akademików, uniwersyte
tów, tamtych ludzi dla których gna
ny pośpiechem i planami na  przy
szłość budowałem zdania sum ują
ce świat i zachodzące wr nim zjawi
ska, pisałem wielce napuszone a r
tykuły, eseje, ro/ prawy... A las kar
łowaty jakby podrósł, wspiął sie na 
palce na obrzeżach kolei i jakby sie 
postarzał A ja  widzę dobrą twarz 
profesora Hernasa, nieżyjącej pani 
Gabi F ryd rychow ie /, k tó ra  do 
Wrocławia przeniosła swoją lwo
wską serdeczność i do Lwowa pew
nie po śmierci powędrowała opła
kując swoją samotność i swój los 
wygnańca. W pędzącym pociągu, w 
kilku godzinach remanentów my
ślowych a serdecznych zarazem, 
twarz Joli - dzisiaj pewnie pani pro
fesor wielkiego uniwersytetu, która 
potrafiła miedzy formułki semioty
ków szkoły tartuskiej włożyć wiele 
radości i szaleństwa dziewczęcego. 
Potem twarze Ju rk a  Jastrzębskie
go, Ja s ia  Drzeżdżona i wiele in
nych, dzisiaj namaszczonych po
wagą dorobku życiowego, m ądro
ści, stanowisk. Niektórych z nich 
czas zatrzymał przenosząc na  d ru 
gą stronę życia, zostawiając niedo
kończone m anuskrypty powieści, 
listy z propozycją spotkań, jakieś 
karteluszki z projektami mądrych 
rozpraw. W pędzącym pociągu pró

buje je  pozbierać, na  powrót po
składać w tam ten  czas. I raptem  
roi no od zdarzeń, powracają tam te 
zdania, twarze stają sie bardziej 
wyraziste, pełne życia, i młodości...
I choć pociąg pędzi jednakowo po
stukując o szyny jakby w rytmie 
złowieszczej kołysanki, nagłe ha
mowanie przywraca inną koleinę 
rozpamiętywania. Raptem ogarnia 
przerażająca świadomość, że je st to 
ucieczka od domu, od rodzinnych 
progów, pełna narastającej tęskno- 
ty, ja k ic h ś  n iesprecyzow anych  
obaw, niepokoju nieugaszonego. 
Przecinanie krajobrazów w rytmie 
stukających kół: dalej, dalej, dalej, 
jakieś nieludzkie wołanie. Próbuje 
jeszcze raz łowić tam te z młodości 
obrazy, próbuje na  powrót toczyć 
niekończące sie rozmowy, próbuje 
odtwarzać tam te p rzedziały wago
nów ze s tan u  wojennego, kiedy nie
śmiało z początku kwitła anegdota 
a później sie rozrastała obejmując 
wszystkich wspólnotą i zrozumie

niem. Ale raptem , ja k  zza pazuchy 
pojawiły się nieproszone twarze. 
Oddałam ich widok. W padam w ja 
kiś zaległy tekst: Dekret w ydany 28  
lutego 1918 roku przez Wolny Zwią
zek Anarchistów miasta Saratowa 
zgodny z  postanowieniem  Kron- 
sztadzkiej Rady K.R.S.D. w spra
wie zniesienia prywatnego posia
dania kobiet. W paragrafie pier
wszym zapisano: Od dnia 1 Maja 
1918 roku znosi się prywatne po
siadanie kobiet, mających od 17 do 
32 lat życia. W paragrafie drugim: 
Na podstaw ie niniejszego dekretu 
w szystk ie  kobiety przestają być 
własnością pryw atną i stają się 
własnością ludu. W p a rag ra fie  
czwartym: Byli mężowie i właścicie
le mogą niezależnie od kolejki uży
wać sw ych żon. Uwaga: w razie 
gdyby były mąż staw iał jakiekol
wiek trudności, traci prawo użytko
wania kobiety. W paragrafie siód
m ym : W szyscy m ężczyźni mają 
prawo nie częściej ja k  trzy razy 
tygodniowo posługiwać się w ciągu 
trzech godzin jedną  kobietą zacho
wując warunki niżej wy łuszczone.

A dalej o obowiązku comiesięcz
nym badania krwi i uryny ja k  rów
nież i o tym, że ci którzy nie zasto-, 
sują się do wymienionych paragra
fów - zostaną rozstrzelani.

Pociąg gna w horyzont - jakiś 
raptem  przerażający strach wychy
nął z kąta  wagonu z pytaniem: w 
jakim  kierunku pędzi ten pociąg, 
przez krajobraz i czas...

Jan Leonczuk

Z  z a p i ś n i k a



Co było i będzie
Pięć lat minęło od Jego śmierci. Ale^ 
w pamięci przyjaciół i ludzi cenią
cych jego poezje jest zawsze obec
ny. Potwierdzeniem tego faktu były: 
Międzynarodowa Sesja Literacka 
"Wiesława Kazaneck iego sztuka 
ocalenia" i "Wieczór wspomnień” - 
zorganizowane 25 lutego przez Wo
jewódzką Bibliotekę Publiczną I Od
dział ZLP w Białymstoku oraz wy
dawnictwo "Łuk” . a

Bliżej Wieśka
Już przed godziną jedenastą tłok był 

taki, że trudno było pomieścić płaszcze 
w szatni, a gospodarze starali się - w 
niemałej przecież czytelni - znaleźć miej
sce dla wciąż przybywającej publiczno
ści. I to w  większości publiczności nasto
letniej. Czy już zanurzonej w legendzie 
Wieśka, czy poszukującej nowego ido
la? I czy program sesji przybliżył im Ka
zaneckiego jako człowieka i poetę?

Waldemar Smaszcz w "Przemianach 
poezji Wiesława Kazaneckiego" posta
wił tezę o zmianie w  ostatnich utworach 
perspektywy w widzeniu świata i posła
niu poezji: Wiesław odrzucił poezję jako 
sztukę, chciał pisać tak, aby nie zaprze
paścić znaczenia słów. Stąd brała się 
jego pokora wobec języka i przekonanie, 
że po zagładzie świata pozostanie do
broć i poezja. Od postawy poety-twórcy 
Kazanecki doszedł do sformułowania 
'Twoje są nasze wiersze", a tym samym 
wpisał się w  sytuację kulturową sygno
waną przez Lutosławskiego i Miłosza: 
twórca jest nikim - zapisuje to, co dyktuje 
mu Stwórca.

Inną przem ianą w twórczości Kaza
neckiego było przejście od pozycji ob
serwatora z dystansu do emocjonalne
go zaangażowania w  sprawy świata.

Wykład dr Piotra W róblewskiego na 
temat <Metaforyka "Listu na srebrne 
wesele"> był nieporozumieniem. Mówił 
bowiem nie o odm ienności i n iepowta
rzalności twórczości Kazaneckiego z 
ostatn iego zresztą  przygotow anego 
przez niego przed śm ie rc ią  tom iku 
(wiersze do żony na zbliżające się 25- 
lecie ich małżeństwa) ocenionego bar
dzo wysoko przez krytyków lecz o gra
matycznych zawiłościach.

Na szczęście W ilhelm  Przeczek z 
Czech, który zaprzyjaźnił się z poetą na 
studiach na W SN-ie w Opolu, przeczy
tał kilka interesujących listów Kazanec
kiego. Oprócz codziennych, zwykłych 
spraw jest w  nich zawartych sporo 
uwag poety na temat jego twórczości. 
Bardzo często pojaw iają się sform uło
wania o nadrzędności i ważności tw o
rzenia: "Tw órczość artystyczna jest 
najwspanialszym zajęciem, które może 
wybrać człowiek", "liczy się tylko pisanie",

"o p isaniu marzę najczęście j" (to z 
okresu, kiedy Kazanecki budując dom 
nie miał czasu na twórczość), "pisanie 
to kreacja świata ze słów, trwałych jak 
cegła".

Osobowość W iesława, jego tw ór
czość, wpływała także na ludzi, którzy 
go nie znali. O dojściu dzięki w ierszom  
Kazaneckiego do zrozum ienia poezji 
jako świątyni, duchowej pełni mówił po 
eta z Ukrainy Stanisław Szewczenko.

Tego samego dnia  na w ieczorze 
wspomnień o poecie grono przyjaciół z 
czasów studencko-opolskich i b ia ło
stockich dzieliło się z przybyłym i w łas
nym obrazem człowieka: studenta "de- 
kadenta, który w dzień śpi, a w  nocy 
pisze wiersze i czyta Baudelaire ’a; bia- 
łostoczanina, który kochał swoje m ia
sto, ale nie żałował mu słów gorzkich. I 
wiele anegdot-c iep łych, serdecznych
- bo jak potwierdziła żona Halina, Ka
zanecki miał ogromne poczucie hum o
ru, dyskretnego, pogodnego, pozba
wionego zjadliwości.

Portret Wiesława uzupełniła Irena 
Jun prezentując - z maestrią, która w y
wołała podziw publiczności - w iersze z 
tomu właśnie wydanego przez w ydaw 
nictwo "Łuk", a obrazujące drogę a rty
styczną poety od "Kam ienia na kam ie
niu" po "Wiersze ostatnie".

O tym, że poezja Kazaneckiego jest 
zrozum iała i czytelna dla dzisiejszej 
m łodzieży, można się było przekonać 
słuchając jego utworów śpiewanych i 
granych przez uczniów liceum - bez
pretensjonalnie i z uczuciem.

Myślę, że najlepiej oddaje sens spot
kania i przypomnienia poety przez wielu, 
wielu ludzi (Bogusława Żurakowskiego, 
Nikosa Chadzinikolau, Anny Markowej, 
Jana Leończuka, Ks. Czesława Gład- 
czuka, Elżbietę Łagunionek, Krystynę 
Konecką) stwierdzenie Stanisława Sro
kowskiego: "Każdy z nas ma Wieśka 
takiego, jakiego poznał; patrzymy na 
niego z różnej perspektywy, pozosta
wił w sercach ludzi różny obraz. Wi
dzimy jego zmieniającą się sylwetkę 
w optyce duchowej, moralnej i osobo
wej. Jest dzięki nam i w nas Wiesiek 
zwielokrotniony".

0)

Nikos - Polak od 
piętnastego roku życia
W ostatni czwartek lutego znany białostocki 

teatr amatorski Klaps zaproponował przybyłym 
gościom poetycką wędrówkę po wnętrzach ga
lerii:
Chodźcie więc tutaj, do pięknej świątyni, 
gdzie rośnie stawny święty gaj jabłoni, 
a sprzed ołtarzy unoszą się w niebo 
dymy kadzideł.

Chodźcie więc tutaj, gdzie z upajającą 
radością, naturalnie Afrodyta 
rozlewa hojnie boski złoty nektar 
w czary złociste.

Tak ustami urodziwych "klapsiaczek" zapra
szała wszystkich Safona, której posąg widnieje 
u wejścia do Sleńdzińskich. Jej właśnie - owia
nej legendą greckiej poetce - poświęcona była 
pierwsza część tryptyku zaprezentowanego 
przez Klaps.

- Program, który dzisiaj pokazujemy po raz 
pierwszy, przygotowany został specjalnie dla 
galeńi. Związany jest on więc tematycznie z tym, 
co się u Sleńdzińskich znajduje - powiedziała 
reżyserka i szefowa Klapsa Antonina Sokoło
wska. - Będziemy go tutaj prezentować jeszcze 
przez jakiś czas przy okazji kolejnych "Czwar
tków".

Gościem tego Czwartku był Nikos Chadzi
nikolau. Właściwie trudno powiedzieć - Grek 
mieszkający w Polsce czy Polak od piętnastego 
roku życia? Tyle bowiem miał lat gdy po wojnie 
domowej, która ogarnęła Grecję w latach 1946- 
49, przyjechał jako uchodźca do Polski. Trafił do 
nas przypadkiem; jego rodzina rozproszyła się 
po świecie, część rodziny powróciła do Grecji. 
On został w Polsce, ̂ zamieszkał w Poznaniu i 
skończył tam polonistykę. Faktem jest, że mówi 
po polsku jakby się tutaj urodził, a na dodatek 
posługuje się pięknym, dosyć wyszukanym 
słownictwem. Wszystkich szokuje wręcz infor
macja, że Nikos przez trzydzieści lat uczył w 
liceum języka polskiego.

Jest nie tylko znanym w Polsce poetą, ale 
również tłumaczem z literatury greckiej. Na pier
wszy rzut oka widać, że - wyglądający zresztą 
trochę na południowca - Nikos jest człowiekiem 
szalenie aktywnym i posiadającym olbrzymi 
temperament.

Opowiada o sobie ze swadą i humorem. 
Najpierw - o swoich związkach z naszym mia
stem. Okazuje się, że Nikos był dobrym znajo
mym Wiesława Kazaneckiego - przyjechał bo
wiem do Białegostoku w związku z sesją po
święconą twórczości Kazaneckiego, a zorgani
zowaną przez Bibliotekę Wojewódzką. Jego wi
zyta u Sleńdzińskich odbyła się więc niejako 
"przy okazji".

Jak to się stało, że został poetą? - Prawie co 
drugi Grek jest poetą! - mówi z dumą. Jeśli się 
patrzy na Nikosa, człowiek jest w stanie w to 
uwierzyć.

Dużo opowiada o swoich związkach z poezją 
Safony. Przetłumaczył na polski jej Pieśni, po
dobnie jak Greka Zorbę - słynną powieść Nikosa 
Kazantzakisa, Aforyzmy Greków, Antygonę So-

Wszystko wskazuje na to, że marze
nia Julitty Sleiidzińskiej mają duże 
szanse na realizację. Galena Siert- 
dzińskich stała się bowiem nie tylko 
galerią, ale miejscem spotkań po
etyckich, literackich, a ostatnio na
wet teatralnych. .
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foklesa, Bajki Ezopa. Teraz pracuje nad Eroty
kami Greków oraz Iliadą Homera. O przetłuma
czeniu Iliady zadecydował fakt, że w Polsce 
istnieje to dzieło w takim kształcie, jaki nadał m u 
Ksawery Dmochowski tłumacząc Iliadę z fran
cuskiego w 1798 roku. - Kiedy tego dokonam, 
będzie to dzieło mojego życia - powiedział Ni
kos o Iliadzie.

Chodzinikolau pisze i wydaje dużo wierszy. 
Mówi, że wszystko co istnieje jest obok nas. 
Jedynie to co kochamy jest w nas. T o tłum aczy, 
skąd w jego poezji wziął się tak wyraźnie obe
cny kult miłości i piękna. Jego twórczość - jas
na, pełna słońca, pozbawiona mrocznych zaka
marków - jest mocno związana z kulturą anty
czną. Dzięki temu pełna jest tak istotnej dla 

‘ greckiej kultury harmonii.
Nikos będąc pisarzem polskim nie przestał 

być uznawany również w Grecji Gest zresztą 
obywatelem obydwu krajów). Trudno wprost 
przecenić jego zasługi dla przybliżania jednego 
kraju-drugiemu: w Polsce założył Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Greckiej, a w Grecji - Grecko- 
Polskiej.

Na miejscu do kupienia (za raczej skromną 
cenę) były niektóre tomiki poezji Chadzinikolau
i niektóre pozycje przez niego tłumaczone. Do 
domu można więc było wrócić z cząstką pracy 
Nikosa i niebanalną dedykacją, przez niego 
złożoną.

Była to moja pierwsza wizyta w Galerii Sleń
dzińskich. Trzeba przyznać, że to spotkanie trwało 
dosyć długo, ale nie patrzyłam na zegarek.

Anna Kowalska

4 lutego br. po siedmiu latach prze
rwy mieliśmy okazję obejrzeć filmy, 
których n ie  m ożna zob aczyć  na  
ekranach kin. Mowa oczyw iście o 
Wielkim Przeglądzie zorganizowa
nym przez Amatorski Klub Filmowy 
Projektor działający przy W ojewódz* 
kim Ośrodku Anim acji Kultury w  
Białymstoku.

Projektor zaprezentował
Projektor istniejący od 1957 roku swe- 

gu czasu był jednym  z prężniejszych  
ośrodków filmowych w kraju. Powstały tu 
lakie tytuły jak choćby Misterium, Łyk- 
end, Szyny, podkłady, tory  i wiele, w iele 
innych. W sumie prawie 50 filmów. Człon
kowie klubu zdobywali nagrody na presti
żowych festiwalach filmowych w Argen
tynie, Austrii, Niem czech. W powstanie i 
rozwój Projektora  najbardz iej zaangażo
wani byli: Anatol Zdrodowski, Stanisław 
Boczoń, Marian Jarosz, Tadeusz Słobo- 
dzianek, Mirosław Pudłowski.

W latach siedemdziesiątych i osiem 
dziesiątych klub organizował festiwale fil- 

. mów dokumentalnych ph. Publicystyka.

Niestety po roku ’87 na tak wielkie przed
sięwzięcia zabrakło pieniędzy, a m oże po 
prostu ludzi, którzy chcieli by je organizo
wać. O czywiście fakt ten nie oznacza, że 
zaprzestano też filmowania. Prace na pla
nach trwały w dalszym ciągu, pomimo 
trudności finansowych i typowo technicz
nych. Namacalny tego dowód mogliśmy 
oglądać w sali audytoryjnej Dziecięcego  
Szpitala Klinicznego.

Wszystkie pokazane dwadzieścia trzy 
tytuły powstały w latach 1989-1994. Dwu
nastu autorów zaprezentowało reportaże, 
dokumenty, impresje i filmy fabularne. B y
ło tu i autorskie spojrzenie na rzeczywi
stość, tożsamość, alienację i obserwacjaka- 
meralnych zdarzeń, psychologia, natura
lizm i brutalność, humor i powaga, prawda
i fikcja.

Najdłuższy film przeglądu pt. Annabel 
pokazał Jędrzej Pogorzelski - student 
prawa filii Uniwersytetu Warszawskiego w 
Białymstoku.

Piotr Ponikwicki - pracownik Komendy 
Wojewódzkiej Straży Pożarnej zaprezento
wał aż siedem realizacji. Znalazł się tu i re
portaż z pożaru i film o usuwaniu skutków 
rozbicia się cysterny z chlorem, opowiadanie 
o dzieciach ze żłobka, a także krótka obser
wacja reakcji widowni cyrkowej.

Wśród filmów przedstawionych przez 
Cezariusza Andrejczuka znalazł się do
kument 69 minut z życia. Ten wiemy zapis 
zabijania barana. uznano za najbardziej 
wstrząsający film przeglądu.

Sławom ir  W y spiański zaprezentował 
film opierający się na luźnej koncepcji re
portażu. C zterdziestom inutow a całość  
Wciąż żyw ej Grabarki wyłoniła się z dwu
dziestu godzin materiału zdjęciowego.

Najm łodszy autor - siedemnastoletni 
Sebastian Chondrokostas pokazał impre
sję filmową o charakterze clipu muzyczne
go, symboliczny proces narodzin i rozpadu 
miłości, kontrast młodość - starość. Elegia
o miłości to protest przeciwko zaprzepasz
czeniu szczęścia i uczucia.

68,5 MHz - zabawny reportaż o radiu 
Akadera to praca Norberta Skutnika. Au
tor twierdzi, że pomimo, iż film nie jest 
nadzwyczajny, to w pewnym stopniu za
spokoił jego ciekawość odnośnie robienia 
scenariusza, montowania zdjęć itp.

O f i l mi e  Piotra Surm aczyńskiego  
Pierwszy krok w chmurach na motywach 
opowiadania Marka Hłaski Robert Samot 
powiedział: je s t to czytelne, odautorskie 
przeniesienie rzeczywistości lat p ięćdzie
siątych na realia lat dziewięćdziesiątych. 
Twórca operując subtelną parafrazą, osa
dza akcję we współczesności, używając 
specyficznej, nieco ascetycznej formuły. 
Ale skromność środków doskonale służy 
odbiorowi filmu.

Tomasz Olchanowski i Jan Turonek to 
autorzy filmu pt Inżynierowie genetyki, fil
mu, który jest wyrazem zadziwienia mecha
nicznością codzienności, próbą oderwania 
się od jednowymiarowej rzeczywistości.

Swoje filmy na przeglądzie pokazał rów
nież autor nie związany z AKF Projektor - 
student Nauczycielkiego Kolegium Języka 
Angielskiego - Piotr Krzywiec. U2 Mania 
to materiał o irlandzkiej grupie rockowej U2
i spotkaniu autora filmu z zespołem w Rzy
mie. Za zestaw video clipów o U2 Piotr Krzy
wiec i Jacek Porzeziński zdobyli pierwszą 
nagrodę w konkursie zorganizowanym przez 
MTV pt. Zrób film  o swoich idolach, a my 
zabierzemy cię do innego świata. MTV zor
ganizowała Białostocczanom podróż do 
Włoch i wspólny występ z zespołem na sce
nie podczas koncertu.

Ostatni film przeglądu to realizacja 
K rzysztofa Jackow skiego przy współpra
cy  z P iotrem  K rzyw cem  i Piotrem  
Grom ko pt. Farsa kosmiczna. Reportaż z 
planu film owego Krwawej rozgrywki po
kazuje całą masę wpadek, zabawnych zda
rzeń i po krótce streszcza historię inwazji 
kosmitów na ziemię w 1945 roku.

W finale prawie sześciogodzinnego ma
ratonu publiczność wybrała najlepszego 
autora przeglądu - został nim Piotr Surma- 
czyński. Swoje nagrody wręczyli także 
przedstawiciele Gazety W spółczesnej i Ra
dia Białystok.

Wielki Przegląd  nigdy by się nie odbył, 
gdyby nie jego pomysłodawcy i realizato
rzy: M irosław Puciłowski i Jerzy Ziń- 
czuk oraz firmy, które wyłożyły na cel ten 
pieniądze: Avalo, Video-fan, Mr BiM, hur
townia video "Foto Mix", Lech, hurtownia 
"Wiki", biuro podróży "Prima", dyrekcja 
D ziecięcego Szpitala Klinicznego, Radio 
Akadera oraz Wojewódzki Ośrodek Ani
macji Kultury w Białymstoku.

Czy warto robić w przyszłości imprezy tego 
typu? - to pytanie zostawiam czytelnikom, by
walcom i zainteresowanym do rozważenia.

Dorota Lewczuk

W Galerii Arsenał zaprezentowano  
retrospektywną wystawę Sławomira 
Chudzika

O charakterze artysty
Znakomity kolorysta i wybitny polski malarz 

Artur Nacht-Samborski powiedział kiedyś, że 
malujemy całym sobą-swoimi chorobami, kom
pleksami, humorem. Te słowa pasują jak ulał 
do twórczości Sławomira Chudzika. Chyba 
właśnie dlatego w jego obrazach widać pasję 
życia, która artystę tak dokładnie charakteryzo
wała. Duża retrospektywna wystawa jego twór
czości w Galerii Arsenał w zupełności potwier
dza te obserwacje. Nie chcę użyć określenia 
wystawa pośmiertna, bo w odniesieniu do po
staci Sławka Chudzika te słowa wydają mi się 
wyjątkowym nietaktem. Ktoś, kto tak bardzo, tak 
naprawdę żył - nie umiera przecież tak zupełnie.
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O niektórych swoich obrazach, zwłaszcza 

tych malowanych na wielkich płaszczyznach 
płótna, artysta autoironicznie mawiał, że malo
wane są pędzlem - ławkowcem. Jeśli się komuś 
wyda, że to prawda, niech zobaczy ile subtelno
ści, delikatności i malarskiej kultury można 
odnaleźć w obrazach o mniejszych formatach, 
tych przedstawiających martwą naturę, albo też 
w grafikach. To z pozoru nieprawdopodobne by 
autor wielkich, ekspresyjnych płócien był też 
twórcą delikatnych i finezyjnych drzeworytów. 
Niektóre spośród nich swą kompozycją i subtel
ną kreską przywodzą na myśl drzeworyt japoń
ski. Oszczędność kolorystyczna i formalna 
późniejszych obrazów Chudzika też zresztą ko
jarzy mi się z malarstwem japońskim. Te obrazy 
to duży kontrast z wcześniejszą twórczością 
malarską, bardzo ekspresyjną i kolorystycz
nie, i formalnie.

Wystawa w Galerii Arsenał prezentuje część 
dorobku artystycznego Sławka Chudzika, który 
był też autorem licznych ekslibrisów, ale nawet 
ta część wywiera silne wrażenie. To nie tylko 
liczba prac - świadectwo pracowitości autora - 
ale też metafizyczna obecność twórcy, który 
malował całym sobą.

Joanna Tomalska

WOAK w Białymstoku: Teatr Mło
dzieżowy PRO. Henryk Bardijewski 
Co powiedział Chór? Reżyseria i in
scenizacja- Jerzy Siech. Premiera w 
lutym 1994 r.

Wychodząc przed Chór
Przy komplecie na sali widowiskowej Woje

wódzkiego Ośrodka Animacji Kultury, wypełnio
nej rodzinno-koleżeńską publicznością, odbyła 
się kolejna teatralna premiera sygnowana intry- 
gującym tytułem: Co powiedział chór?

Co aktywniejsi recenzenci wyrazili już swoje 
opinie na łamach prasy i są one - odnotowuję to 
z przyjemnością - pozytywne. Także i niżej pod
pisany wyniósł z przedstawienia wrażenia do
datnie, więc zbyteczne jest chyba mnożenie 
pochwał i duserów.

Teatr Młodzieżowy PRO - piętnaście lat te
mu założony przez aktora Jerzego Siecha - 
zajął się tym razem tekstem renomowanego 
radiowego dramaturga Henryka Bardijewskie- 
go. Stąd w tekście sporo miejsc sugerujących 
sposoby zagospodarowania przestrzeni 
dźwiękowej. Czy taki zatem tekst nadawał się 
do przetransponowania na materię wizualną? 
Jerzy Siech i zespół wykonawczy PRO udowod
nili, że owszem, można takie zadanie zrealizo
wać. Należało tylko utwór Bardijewskiego Co 
powiedział chór? UJRZEĆ w kategoriach sce
nicznych komponentów: postaci, przestrzeni, 
ruchu, poprzez które rozgrywa się proponowa
na dramaturgia i jej konflikt. Reżyser powołał 
więc do życia CHOR i określił jego zadania

sceniczne (dość zresztą absurdalne w ich rela
cjach): nie dać się zniewolić Dyrygentowi. Dyry
gent zaś ma za zadanie Chór zdyscyplinować i 
doprowadzić do stanu idealnego, do perfekcji.

Tego rodzaju założenie, wyraźnie i śmiesz
nie absurdalne, sucjeruje reżyserowi poszuki
wanie i stosowanie środków wyrazu z obszarów 
właśnie absurdu, groteski, pure-nonsensu... A 
jeśli przyjąć takie rozumowanie, to inscenizacyj
ne myślenie Jerzego Siecha - realistyczne i 
"zbożne" - wydaje się bardzo nieśmiałe i zacho
wawcze; jakby reżyser przeląkł się żywiołu, jaki 
mu się objawił. Inaczej mówiąc materia, która 
ujawnia się w trakcie analizy, nie znajduje wła
ściwego, pełnego wyrazu na etapie syntezy, 
czyli w inscenizacji widowiska.

Spektakl PRO, cieszący smakoszów słowa 
artystycznego mocną w wyrazie formą recytacji 
zbiorowej, poprzestaje na relacjach werbalnych 
przesadnie siłowych; widać, że wykonawcom - 
w momentach crescendo - brakuje środków dla 
wypowiedzenia na przykład gniewu, buntu, 
sprzeciwu, żądania akceptacji postulatów Chó
ru. Wtedy aktorzy uciekają się do zwykłego 
krzyku. Ta uwaga dotyczy też postaci Dyrygen
ta, którego osoba po prostu nie rozwija się; jest 
"gotowa" od początku i głośna. Nie zbudowali 
swych postaci Panowie Dyrygenci; szkoda, że 
są tacy papierowi.

Nie należy traktować powyższych uwag w 
kategoriach zarzutów, a jedynie jako konstata
cję pewnego scenicznego faktu. A fakt ów to 
zatrzymanie aktorów na etapie stworzenia we
wnętrznych motywacji i wyrażania ich niejako 
siłą młodości, temperamentu, talentu i intelektu. 
To bardzo ważny etap, lecz czy nie należało 
pójść dalej? Dokąd? W stronę TEATRALIZA- 
CJI; poszukiwań ruchu, gestu, metryki podawa
nego tekstu, nawet mimiki, plastyki, w tym także 
charakteryzacji, operowania głosem.

Nie chcę przez to powiedzieć, że reżyser 
spektaklu o takich możliwościach nie wie i nie 
twierdzę, że odkrywam przed nim teatralne ta
jemnice. Zastanawia mnie jednak, czemu Jerzy 
Siech zatrzymuje się na opisanym wyżej etapie, 
tu określa czas premiery i udaje, że dalej "w 
teatr" iść niepodobna. Szukając odpowiedzi na 
to pytanie myślę, że reżyser błędnie ocenia 
możliwości zespołu jako niewielkie i rezygnuje 
z zadań trudniejszych. Albo może winę ponosi 
jakiś biurokratyczny przymus nakazujący in
struktorowi - w określonym czasie - rozliczyć się 
z rezultatów pracy (z "godzin"?) i stąd premiera...

Tak czy owak warto przypomnieć truizm gło
szący, że w ruchu amatorskim ważniejszy od 
premiery jest proces zmierzania do niej. Nikt w 
najbliższej okolicy - bardziej od PRO - nie jest 
predestynowany do STUDYJNEGO stylu pra
cy, który preferuje poszukiwania, powroty, pró
by wariantów, protesty, spory o formę, bez przy
musu rezultatywnego finalizowania poszuki
wań.

Młodzi intelektualiści-teatromani (także, ma 
się rozumieć, intelektualistki rozmiłowane w te
atrze!) przynoszą z sobą do PRO młodość, 
temperament i ciekawość teatru. Nie może więc 
wystarczać tutaj samo odkrywanie w nich tego, 
co w nich już jest. Oni, jak sądzę, oczekują 
jeszcze TEATRU, który jest syntezą. Teatru

kreatywnego, który pozwoli im odkryć całe ich 
nieuświadomione dotąd bogactwo.

Teatr studyjny. Teatr laboratorium. Teatr 
intelektualny. Teatr bardzo... teatralny. Tematy 
godne jubileuszowych rozważań i dyskusji... na 
następne piętnastolecie PRO.

Kacper Sądecki

16 kwietnia 1994 r. o godz. 18.00 w hali 
Włókniarza impresariat Wojewódzkiego 
Ośrodka Animacji Kultury w Białymstoku 
organizuje koncert PZLPiT Mazowsze.

Ambasador 
- polskiego folkloru

Państwowy Zespół Ludowy Pieśni i Tańca 
Mazowsze założony został w 1948 roku. Po
wstał dzięki znanemu kompozytorowi i aranże
rowi Tadeuszowi Sygietyńskiemu i jego żonie, 
popularnej aktorce Mirze Zimińskiej-Sygietyń- 
skiej. W siedzibie zespołu w Korolinie pod War
szawą młodzież z całego kraju uczyła się śpie
wu i tańca pod okiem najlepszych pedagogów. 
Choreografię tańców opracowywali dla zespołu 

-wybitni znawcy polskich tańców narodowych i 
ludowych, jak choćby Elwira Kamińska, Euge
niusz Popliński, Michał Jarczyk czy obecny cho
reograf Witold Zapała.

Mazowsze prezentuje folklor artystycznie 
przetworzony i wystylizowany, opracowany w 
formę zwartego, dynamicznego, starannie 
wyreżyserowanego widowiska. Kierownik arty
styczny nie boi się retuszu i skrótu, odważnie 
zestawia choreograficzne opracowania tańca z 
autentycznym strojem. Kostiumy to zresztą zu
pełnie oddzielny element widowiska. Groma
dzone przez lata, uszyte z naturalnej wełny, lnu, 
bawełny i jedwabiu, zamawiane specjalnie dla 
Mazowsza u mistrzów rękodzieła ludowego, 
bądź kupowane na wsi, ręcznie haftowane i 
ozdobione aplikacjami, wyszywane koralikami i 
cekinami.

Repertuar Mazowsza obejmuje pieśni i tań
ce z 38 różnych regionów etnograficznych Pol
ski. Opiera się w przeważającej mierze na kom
pozycjach Tadeusza Sygietyńskiego i dokona
nych przez niego aranżacjach muzyki ludowej. 
Ogromny wkład w rozwój Mazowsza wniosła 
również Mira Zimińska, która od początku nad 
nim czuwała opracowując stroje, teksty oraz 
całą stronę inscenizacyjną programu, a po 
śmierci męża przejmując cały trud i odpowie
dzialność za prowadzenie zespołu.

Mazowsze swą wyjątkową pozycję i ogro
mną popularność w kraju i na świecie zawdzię
cza zarówno szczególnej urodzie polskiego fol
kloru, specyficznemu charakterowi tańców, 
piosenek, przyśpiewek, strojów, wyjątkowemu
- prawie salonowemu - charakterowi ludowości, 
którą prezentuje, a także twórczej koncepcji 
Sygietyńskich zakochanych w ludowej sztuce i 
pragnących zachować ją dla przyszłych pokoleń.

Dorota Lewczuk



K R Z Y Ż Ó W K A

Poziomo: 1. jeden z Navarony; 6. w nim poczwarka; 9. piecze w przełyku; 10. silna trucizna; 11. jeden z warszawskich teatrów; 12. 
nic należy dolewać jej do ognia; 13. inaczej: przymierze, zwiqzek; 15. utwór muzyczny, towarzyszący defiladzie; 16. twórcze 
natchnienie; 17. waciak; 20. rodzaj utworu scenicznego; 22. szczególny pomnik, obelisk; 23. napisał Żegnaj laleczko', 24. Tristan Tzara 
lub Andre' Breton; 26. robocza część koparki; 28. powitalna, obrończa albo pogrzebowa; 29. stop!; 32. stan w USA; 34. autor Dzikiej 
Kaczki; 35. z Milo; 36. zakład naukowy; 37. pożyteczna muchówka; 38. dawna nazwa klamry u pasa; 39. malarka lub aktorka.

Pionowo: 1. jeden z miejscowych teatrów amatorskich lub - inaczej totalne fiasko; 2. duży pies obronny, dog angielski; 3. denuncjacja; 
4. np. podstawowa; 5. słucha audycji radiowych; 6. ryba z rodziny karpiowatych; 7. może być niższości lub Edypa; 8. opiekunka do 
dziecka; 14. zrobi wszystko za pieniądze; 15. niegospodarność; 18. porozumienie; 21. trzos, sakiewka; 25.... z Bazylei; 27. z drobiu lub 
wieprzowy; 28. pracowity owad; 30. kupalnik; 31. przepływa przez Ciechocinek; 32. cena; 33. dystans sportowy.

Prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z poprzedniego numeru Styku ( tytuły trzech utworów, imię i nazwisko pisarza ) brzmi: Jarosław 
Iwaszkiewicz -Kardynałowie, Sny, Tatarak. Nagrody wylosowali: Remigiusz Cegielski i Joanna Dawidek z Białegostoku. Zapraszamy 
Państwa do redakcji.



R o z m a ito ś c i w  a n e g d o c ie

Rozmowa po przedstawieniu.
- Miałem dziś wyjątkowo złe miejsce. 

Słyszałem zaledwie co piqte słowo!
- Ja miałem jeszcze gorsze: wszystkiego 

musiałem dokładnie wysłuchać i wszystko 
to zobaczyć...

* * *

Góral zapisuje się do partii.
- A nie należeliście do jakiejś bandy? - 

pyta sekretarz.
- Niii - odpowiada baca - ta bedzie pirso.

* * *

- N ie wierzysz więc w łagodną jesień, 
drogi Watsonie?

- Ależ... Skąd taki wniosek, drogi H ol
mesie?

- Nosisz wszak ciepłe kalesony.
- Tak! Jak na to wpadłeś? Chyba drogą 

dedukcji?
- Ależ skąd! Zwyczajnie: zapomniałeś 

włożyć spodnie.
* * *

- Ja, na przykład, wychodzę za mąż z 
miłości - chwali się młoda dama.

- Czy za każdym razem? - pyta wnikli
wie przyjaciółka.

* * *
N auczyciel pisze uwagę w zeszycie 

Ewy: córka gada przez całą lekcję. I ma to 
podpisać ojciec. Na drugi dzień nauczyciel 
czyta w zeszycie: powinien pan choć raz 
usłyszeć je j  matkę.

* * *

Spotykają się dwaj przyjaciele.
- Pogratuluj mi: moja żona powiła syna!
- No, brawo! A któż jest ojcem?
- Słuchaj, za takie chamstwo możesz 

zaraz dostać w mordę!
- Nie denerwuj się! N ie miałem nic 

zdrożnego na myśli. Sądziłem, że wiesz!
* * *

Szkot do Szkota o sąsiedzie - Szkocie.
- Patrz, ten to ma głowę! Nauczył się 

czytać systemem Braille’a.
- Po co?
- Żeby wieczorem nie palić światła.

* * *
- Czy opowiadałem ci o tym szczupaku, 

którego złowiłem w maju?
- Oczywiście! I co z tą rybka? Nadal 

rośnie... Pewnie już duża?
* * *

- 1 co? Jesteście w tym roku przygoto
wani do zimy?

- Oczywiście! Chyba, żeby spadł śnieg.
* * *

- Podobno znów się żenisz?
- To prawda.
- Dajże spokój, ty mhsz już osiem dzie

siątkę a narzeczona dopiero 18!
- Wiesz, że nie zmieniam przyzwycza

jeń. Nawet moja pierwsza żona, gdy wy
chodziła za mnie, miała 18 lat.

* * *
- Ilu ludzi rodzi się ostatnio w Chinach?
- Miliard w środę, miliard w sobotę.

* * *
- Jaki jest najlepszy szampon dla ły

sych?
- CIF, bo nie rysuje powierzchni.

* * *

Jeden pampers do drugiego:
- Nie martw się. I tak nic z nas nie 

wycisną...
azb
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